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z  R z ą d e m  E o r f a . i t e f o !
Jako p ro test przeciw ko Rządowi K orfantego

d z iś  we Wtorek w Warszawie Strajk pOWSZCChny.
• * . P • ' ’ ' ■ ■ '*• | . . ’ . C )

O godzinie 12 zbiórki po dzlelnioacii i zmfiązkzcha O godzinie 2 na Placu Tea­
tralnym

W I E L K I  W I E C  L U D O W Y  ' 1
przeciwko rządowi Korfantego.

Po w fc u  demonstracja. 
JSa wiecu pizemawiać będą: tow. tow. Bnrlick', Czapiński, Daszyński, N edziałkowski, Perl. Radny Jaworow­

ski, Szczypiorski, Kowalew, Gardecki i  inni. Towarzysze stawcie s.ę na plac Teatralny pochodami.
Warszawski Okręgowy Komitet 

Robotniczy P. P. S.

B a c z n o ś ć  M i l i c j a  P .  P .  S . Wzywa się wszystkich członków milicji P. P. S’
o bezwzględne i punktualne przybycie na Plac Teatralny pod filarami d. 18 lipca (wtorek) 
na godz. 12 w południe. Przybycie obowiązuje wszystkich towarzyszy milicjantów pod 
rygorem partyjnym.

Konferencja m i ę d z y  dzielnicowa odby­
ta w dn. 17 lipca r. b. potwierdziła swą u- 
chwałę, powziętą w  sobotę, lb  lipca r. b., 
ie

1) Strajk trwa cały dzień od samego 
rana;-

2) o godz. 2-ej po poi. wielki wiec na 
Placu Teatralnym;

3) po wiecu pochód 
Konferencja wzywa wszystkich towa­

rzyszy, aby w pochodzie szli szóstkami.
Konferencja wzywa wszystkich do 

bezwzględnej karności i utrzymania po­
rządku Należy ściśle słuchać dyrektyw  to­
warzyszy milicjantów P. P. S.

«

polska Partja Socjalistyczna
Towarzysze i

ROBOTNICY M IASTA WARSZAWY!
Reakcja wyciągnęła ręce po władzę 

w Polsce!
Bogaci ziemianie, robiący interesy na 

głodzie mas, arystokraci, tęskniący,za dwo­
rami cesarzów i królów, którzy obsypywali 
ich orderami i tytularni, kapitaliści, bogacą­
cy się na spadku waluty polskiej i na dro- 
żvźnie niezbędnych do życia środków, 
wreszcie cała gromada carskich generałów 
i biurokratów — wszystko to razem, przy 
pomocy ambitnych, bogacących się i chci­
wych władzy księży - agitatorów w czarnej 
sutannie — chce dostać się do władzy dyk­
tatorskiej w Polsce

Przy pomocy tej władzy chcą przepro­
wadzić wvbory do nowego seimu. Fałszo­
wanie list wyborczych, wyłączające setki 
tysięcy obywateli od prawa głosowania, 
mianowanie komisarzami wyborczymi gwał­
cicieli prawa, przekupstwo wyborcze za po- 
rnocą sum, nadesłanych z Ameryki, na u* 
^ e ie  a^nbonY i  kcn£e6jonału. zjSwairac

Tow arzyszka!
sumienia ludzkie—oto środki, których chce 
użyć reakcja do sfałszowania woli ludności 

, przy wyborach.
A kiedy już tak wybrany nowy sejm 

będzie miał większość reakcyjną, wówczas 
ta większość obali ośmiogodzinny dzień pra­
cy, obali ustawy' ochronne robotnicze, obali 
reformę rolną, zniszczy organizację robot­
nika, chłopa i ubogiego urzędnika. Da wol­
ność paskarzom, a głód i drożyznę ludowi. 
Zapełni więzienia robotrikami, da władzę 
fabrykantom, a kule walczącym o poprawę 
bytu robotnikom.

Demokracja polska ma być zdeptana, 
socjalizm rozbity, chłopi ujarzmieni, inte­
ligencja zepchnięta do rzędu lokai ziemian 
’ fabrykantów! Polska ma się cofnąć do 
XVIII wieku, wieku rozpasania szlachty, 
przewagi jezuitów i niewoli ludu.

Cztowidkiem, który tej reakcji obi ecu- 
• P® l̂?wanitó. jest znany awaturnik W oj- 

cłe ™ Korfanty. On obiecuje odrodzenie re­
akcji polskiej oo wojnie; on głosi, że nie

zawaha się przed żadnym środkem dla zwy­
ciężenia chłopa i robotnika. Mianowanie ta­
kiego człowieka bez żadnych skrupułów mo­
ralnych, ambitnego i golowego na wszystko 
—od przekupstwa aż do mcwrdu polityczne­
go — jest jawnem wyzwaniem i prowoka­
cją ludu pracującego.

Robotnicy W arszawy!
Wy, którzyście nie ulękli się krwawych 

pogróżek satrapów carskich — wy, którzy­
ście szli śladami naszych najszlachetniej­
szych towarzyszy w walce o wolność, nie­
podległość, rządy ludowe, socjalizm — wy 
nie pozostawicie bez odpowiedzi tej prowo­
kacji.

Polska Niepodległa nie będzie krajem  
panowania rozpasanych klas posiadających!

Droga zbawienia Polski prowadzi nie 
wstecz do wieku pańszczyzny i niewoli, lecz 
naprzód z całą ludzkością do socjalizmu i 
rządów ludowych.

Robotnicy W arszawy!
Obowiązkiem waszym jest pkazać po­

tężną wolę ludu pracującego.

W ola nasza — dem onstracja nasza —1 
okażą zdolność naszą do walki z reakcją.

W zywamy Was, Robotnicy, do jedno­
dniowego strajku powszechnego we wtorek  
dnia 18 lipca.

Wzywamy W as we wtorek na godz. 2
n a

Wielki Wiec Ludowy
na placu Teatralnym!

Po wiecu dem onstracja przeciwko rzą­
dowi pana Korfantego.

Robotnicy miasta W arszawy!
Stawcie się pochodami pod swojemi 

czerwonemi sztandarami!
Niech nikogo z robotników nie zabra­

knie!
Precz z Korfantym! Precz z reakcją! 

Niech ży je  Rząd ludowy! Niech ży je  socja­
lizm!
W A R S Z A W S K I O K RĘG O W Y KO M ITET

RO BO TN IC ZY P. P. S 
Warszawa, 15 lipca 1922 t.

Uchwała Konferencji Zw Zawodowych.
Konferencja Zarządów Zw. Zawodo­

wych i mężów zaufania fabryk odbyta w dn. 
17 lipca, w poniedziałek, stwierdza:

Reakcyjne rządv w - Polsce zwalczają 
ruch robotniczy, posiłkując »się paragrafami 
kodeksów zaborców carskich, skazują 
przedstawicieli Zw. Zawód, na więzienie, 
łamią wolność strajków.

Bogatej burżuazji, szlachcie i klerowi 
represje, stasowane do klasy robotniczej 
przez istniejące rządy nie wystarczają^ nic 
dają im gwarancji absolutnego

Na wzór niemieckich junkrów, klika cj 
nej reakcji wyciąga ręce po władzę, od 
jąc tworzenie rządu słudze swemu, Korl 
temu.

Korfanty to dyktatura burżuazji i o
szarników.

Korfanty to pochód całego kleru do p# 
nawania i ogłupiania szerokich rn»s ludo 
wych.

Korfanty to złamanie S-godzinnego 
dnia roboczego i wolności koalicji i  strajku.



„R O B O T N IK " , wtorek, 18 lipca 1922 r. Mr. T93

Konferencja Zw. Zawodowych wzywa 
proletariat Warszawy, zorganizowany w 
Klasowych Zw. Zawód, dla obrony swych 
praw i organizacji, do obrony swobód poli­
tycznych, do jednodniowego strajku i ma­
nifestacji we wtorek, dn. 18 b. m. 1922 r.

Na znak protestu niech wszystkie fa­
bryki i warsztaty pracy w Warszawie będą 
we wtorek, dn. 18 lipca nieczynne!

0  godz. 2-ej wiec na placu Teatral­
nym po wiecu pochód.

Niech cała Warszawa robotnicza weź­
mie udział w strajku i demonstracji, ażeby 
burżuazja ujrzała zdecydowaną postawę lu­
du pracującego.

Precz z reakcją! Precz z Korfantym! 
Precz z dyktaturą burżuazji i obszarników! 
Niech żyje Socjalizm'

Do członków Zw. Zawodowych pracowników 
państwowych, miejskich i prywatnych.

Koledzy, Obywatele!
Państwo polskie znalazło się w okresie 

ciężkiego przesilenia. Stosunki polityczne 
wewnętrzne, wytworzone ndeopatrznem, 
karygodnem postępowaniem szeregu stron­
nictw, mogą spowodować ustąpienie Na­
czelnika Państwa.

W tym momencie, grożącym daleko 
idącemi skutkami, ciężkiemi walkami we­
wnętrznemu, może miną naszego państwo­
wego dorobku, pracownicy państwowi, 
miejscy i prywatni zobowiązani są do czuj­
nej baczności.

W pracy naszej, w walce, jaką o byt 
swój i prawa prowadziliśmy, staliśmy za­
wsze na gruncie troski o państwo. Nieraz 
z uszczerbkiem własnym chętnie czyniliś­
my ofiarę dla dobra państwa. Pracownicy 
państwowi, miejscy i prywatni staną mu- 
rem w obranie utrzymania ciągłości rozwo­
ju państwa. Wszelkim zakusom, które by w 
skutkach doprowadzić musiały do anarchji, 
nieobliczalnym i egoistycznym, winniśmy 
się przeciwstawić najenergiczniej.

W walce społecznej, jaka przygotowu­
je się obecnie, wielotysięczny świat pracow­
niczy Polski musi się opowiedzieć bez­
względnie i -śmiało w obronie demokracji. 
Umocnienie demokratycznego ustroju pań­
stwa, zachowanie szerokich praw obywatel­

skich, utrwalenie prawodawstwa, chronią­
cego i wywyższającego pracę — dają nam 
rękojmię normalnego rozwoju państwa i za­
bezpieczenie słusznych naszych praw.

Koledzy! Obywatele! Do ujednostaj­
nienia cpinji świata pracującego wzywamy 
Was przedewszystkiem. Do zdecydowania 
się na śmiałą i bezwzględną obronę Demo­
kracji. Do przeciwstawienia się reakcji, 
chcącej zgubić Państwo i u wstecznie jego 
rozwój.
Warszawa, dnia 17 lipca 1922 roku.

Stow. Urzędników Państwowych.
Zrzeszenie Pracowników Biurowych 

Pol. Kolei Państw,
Zrzeszenie Pracowników Sądowych.
Związek Kolejowy Zjednoczenia Zaw. 

Polskiego.
Związek Zawodowy Nauczycielstwa 

Polskich Szkół Śred.
Związek Zaw. Pracowników Banko­

wych. ,
Związek Zaw. Prac. Handlowych.
Związek Zaw. Prac. Kolejowych [Z. Z. 

Kol.).
Związek Zaw. Prac. Miejskich.
Związek Zaw. Prac. Poczty, Telegrafu 

i Telefonów.
Związek Zaw. Woźnych Państwowych.
Związek Zaw. Prac. Więziennych.

li h  m iawBikaw misiskitli. WaietSta 1
Zbiórka robotników dziś, dnia 18 lipca 

w lokalu Związku, Warecka 7, o godz. 12 
w południe,

Nakładem „Księgarni „Robotniczej" 
wyjdzie wkrótce z druku

„ORDYNACJA WYBORCZA" 
w opracowaniu 

Posła Z. Niedziałkowskiego.

Przesilenie.
Nowe próby porozum ienia.—  O dpowiedź lewicy.— B ezhołow ie  
prawicy. —  P. K o r f a n t y  upiera s ię  przy premjersiwie, Rządu 

nie utworzył.— Kalendarzyk przesilenia.

Uchwała robotników miejskich.
Wczorajsze ogólne zebranie członków Zw. Pra- 

cewników Miejskich — oddział Warszawa, przy- ; 
jęło — po omówieniu sytuacji — rezolucję nastę­
pującą:

„Robotnicy miejscy, zdając sobie sprawę, że 
rządy dyktatorskie prawicy społecznej zagrażają 
demokracji w Polsce, że mają na celu odebranie 
klasie pracującej tych praw, które wywalczyła dłu­
goletnią walką, że lud pracujący krew przelewał o 
Polskę wolną, ludową, zbudowaną na zasadach 
sprawiedliwości społecznej, a nie o Polskę bankie­
rów, obszarników, paskarzy i t. p. pijawek społecz­
nych, których uosotmieniem byłby rząd skrajnej i 

prawicy z Korfantym na czele, że utworzenie rzą- ! 
du przez Korfantego byłoby zaprzeczeniem demo­
kracji, byłoby zapowiedzią niewoli dla ładu pra­
cującego miast i wsi na wzór moskiewski, zapeł­

nieniem więzień działaczami robotniczymi, zama­
chami na prawo walki i organizacje robotnicze, or­
gią ’drożyźnianą rozwydrzonego paskarstwa i rajem 
dla burżuazji i jej sługusów, że za pomocą takiego 
rządu burżuazja chce sfałszować w y b o r y  na swoją 
korzyść i zabezpieczyć sobie panowanie i wyzysk 
klasy pracującej, choćby za cenę zrujnowania Pań­
stwa Polskiego; protestując przeciwko dyktaturze 
prawicy, robotnicy miejscy Magistratu m. W arsza­
wy uchwalają: przystąpić wraz z całą klasą pracu­
jącą m. Warszawy do strajku powszechnego i do 
demonstracji na Pi. Teatralnym w dn. 18 lipca r. b.

Precz z zamachami reakcji na khusę pracującą 
i jej prawa!

Precz ze sługą burżuazji Korfantym.
Niech żyje sprawiedliwość społeczna.
Niech żyje rząd robotniczo-włościański.

: . r
Zawiadamiamy wszystkich członków Związku 

Robot. Przem, Spożywczego, t. j. piekarzy, młyna­
rzy, wędliniarzy, rzeźników, makaronowych, kisz­
ka rzv, transportowych i rektyfikacje, że zgodnie z 
uchwałą konferencji Zw. Zaw. warsztaty pracy w 
dniu 18-go b. m. (wtorek) są od rana nieczynne.

O godz. 12 m. 30 ogólna zbiórka członków w 
lokalu własnym, ul. Leszno nr. 53, skąd wyruszy 
pochód z własnym sztandarem na Plac Teatralny.

Wszyscy członkowie związku obowiązani są 
przybyć punktualnie i pod rygorem • organizacyj­
nym.

Zw. Robot. Prztm. Spożywczego 
Oddział Warszawa.

I M  Zi. Zaw. M i  iariKl.
W alne doroczne zebranie członków Zw. Zaw. 

Dozorców Domowych w dn. 16 b, m. po omówieniu 
sytuacji politycznej przyjęło następującą rezolucję: 

„Walne zebranie dozorców domowych wyraża 
jak najbezwzględniejszy protest przeciwko reakcyj­
nemu rządowi Korfantego.

Rząd reakcyjny Korfantego — to w pierwszym 
rzędzie represje policyjne na dozorców domowych.

Solidaryzując się z protestem całej klasy ro­
botniczej przeciwko polityce czarnej reakcji sej­
mowej, oświadczamy, iż wystąpimy wspólnie z pro- 
letarjatem, Warszawy do walki z reakcją w Polsce, 

Precz z rządem Korfantego! Precz z reakcją!"

Ujawnione we wczorajszych pismach 
szczegóły sobotniej rozmowy Naczelnika 
Państwa z pp. Federowiczem i de Rosse­
tem, o których komunikat prawicy przemil­
czał, sprawiły w kołach sejmowych olbrzy­
mie wrażenie. To co w rozmowie było naj­
ważniejsze i w obecnej sytuacji stanowiło 
oświadczenie, mogące zadecydować o dal­
szym przebiegu przesilenia, zostało przez 
autorów komunikatu zatajone, w komunika­
cie bowiem ani słówkiem nie wspomniano 
o wyrażonej przez Naczelnika Państwa go­
towości uczynienia jeszcze jednej próby 
dla stworzenia Rządu przez porozumienie 
między i. Naczelnikiem Państwa a  obiema 
stronami Izby.

Wrażenie, wywołane ujawnieniem fał­
szerstwa prawicy, próbowali osłabić pp. 
Federowicz i de Rosset, publikując dodat­
kowy komunikat już we własnem imieniu, 
do reszty zaciemniający niejasny sens ko­
munikatu sobotniego. Cenne jest przyzna­
nie się pp. Fcderowicza i Rosseta do te­
go. że ustępy opublikowanych wczoraj 
szczegółów rozmowy z Naczelnikiem Pań­
stwa „odnoszące się do ewentualnej goto­
wości Naczelnika Państwa podjęcia jeszcze 
jednej próby tworzenia Rządu są zgodne z 
prawdą, natomiast przemilczano w komuni­
kacie okoliczności, warunkujące omawianą 
ewentualną akcję Naczelnika Państwa". 
Jeszcze cenniejsze jest zakończenie o- 
świadczenia pp. Federowicza i Rosseta, 
które brzmi jak następuje: ...powyższe na­
sze wyjaśnienia... dotyczą tylko wiarogod- 
ności faktów, przytoczonych, a przez nas 
zakomunikowanych.

W  meritum zaś komunikatu, co w nim 
powinno być lub nie, nie wdajemy się, jest 
to bowiem sprawa ogółu większości stron­
nictw, nie zaś osobista".

Pp. Federowicz i Rosset stwierdzają 
więc że prawica wiedziała z ich słów do­
kładnie wszystko co mówił Naczelnik Pań­
stwa, ale że większość konwentyklu prawi­
cy — jak się dowiadujemy, zapomocą gło­
sowania — postanowiła opublikować tylko 
niektóre ustępy rozmowy, i to w niedo- 
kładnem i sfałszowanem brzmieniu, by 
wprowadzić w błąd opinję publiczną. Wy­
jaśnienie przedstawicieli K. P. K. i Zjedn, 
Mieszcz. ujawniło zarazem różnicę zdań, 
która zarysowuje się coraz jaśniej między 
ende-chade-dubadecją i zblokowanym z 
nią klubem p. Skulskiego a innemi stron­
nictwami prawicy.

Oficjalnie Kancelarja Cywilna Naczel­
nika Państwa donosi:

„Odnośnie do komunikatu, ogłoszone­
go w dziennikach dnia 16 b. m. przez stron­
nictwa, które spowodowały desygnację p. 
Korfantego na premjera, Kaneelacja Cy­
wilna Naczelhika Państwa komunikuje, że 
kwestja niedokładności konstytucyjnych 
zasad tworzenia rządu w Polsce została

! zainicjowana i poruszona w rozmowie nrię- 
dzy Naczelnikiem Państwa a posłami Fe- 

j derowiczem i de Rossetem nie przez Na­
czelnika Państwa, lecz przez posła de Ros­
seta. Naczelnik Państwa natomiast w swo- 

j ich rozważaniach sytuacji, przeprowadzo­
nych w czasie tej rozmowy, kwestję tę cał­
kowicie pominął".

* *
*

W uzupełnieniu opublikowanych już 
relacji z rozmowy Naczelnika Państwa z 
pp. Federowiczem i Rossetem, dowiaduje­
my się, że przedstawiciele prawicy oświad­
czyli, iż nie życzą sobie rozszerzenia prze­
silenia na stanowisko Naczelnika Państwa. 
P. Rosset podkreślił prżyłem niedoskona­
łość obowiązujących obecnie norm tworze­
nia Rządu, zawartych w t. zw. Małej Kon­
stytucji i uchwale interpretacyjnej z d. 16 
czerwca. P. Rosset dowodził konieczności 
utworzenia Rządu Korfantego (!!), któremu 
połeconoby, oby zajął się opracowaniem 
projektu rewizji uchwały z  16 czerwca w 
ciągu dwóch tygodni, wobec czego Naczel­
nik Państwa cofnąłby swoją zapowiedź o 
dymisji. Kiedy uchwała zostałaby zmienio­
na (U), wówczas Naczelnik Państwa mógł­
by powołać inny Rząd (!) na podstawach 
przez Sejm ewent. uchwalonych.

Naczelnik Państwa miał w odpowiedzi 
powtórzyć to, co mówił już na wspólnej na­
radzie obu stron o konieczności powołania 
Rządu porozumienia. Naczelnik Państwa 
podkreślił przytem, że lewica zgodziła się 
na jego koncepcję, prawica odpowiedziała: 
nie! i desygnowała p. Korfantego, któregp 
kandydatura jest zaprzeczeniem koncepcji 
N. P. i wywołała zapowiedź o ustąpieniu. 
Naczelnik Państwa oświadczył jednak, że 
gotów byłby ponownie podjąć próbę pośre­
dnictwa i że dla zapewnienia jej powodze­
nia przystąpiłby n a w e t  do o m ó w ie n ia  szcze­
gółów, dotyczących poszczególnych waż­
niejszych resortów.

* *
*

Zatajając oświadczenie Naczelnika Pań­
stwa o pośrednictwie prawica jednak chwy­
ciła się kurczowo tej propozycji, którą 
chciała wyzyskać, aby wybrnąć z bagna, w 
którem tkwi już piąty dzień bez nadziei na 
ratunek. O godz. 4-ej zebrali się przedsta­
wiciele zespołu reakcyjnego na naradę, aby 
zastanowić się nad bliżej sformułowaną 
propozycją Naczelnika Państwa, zakomu­
nikowaną prawicy przez jednego z b. człon­
ków'Rządu. z którym Naczelnik Państwa 
odbył wczoraj naradę.

O godz. 5-ej rozpoczęła się narada 
bloku lewicowego, na której ustalono opi­
nję, iż ewentualna wspólna narada wszyst­
kich stronnictw u Naczelnika Państwa raiw 
że się odbyć dopiero wtedy, kiedy będzie 
usunięta główna przeszkoda 'do porozu­
mienia i przyczyna wywołania zamętu i

JUL JAN MILKO.

SĄD.
W pierwszych dniach czerwca, kiedy

3-d  bataljon, stojący w głębokim jarze ja­
ko rezerwa, przygotowywał się do zasilenia’ 
wyznaczonego odcinka, zameldował się w
4-ej kom pan j i szeregowy Wirecki.

Z początku nie zwrócono na niego naj­
mniejszej uwagi, gdyż każdy z żołnierzy 
zajęty był uporządkowaniem ekwipunku i 
uzupełnieniem tego, czego na linji najbar­
dziej mu potrzeba. Dopiero w południe po 
przejrzeniu kompanji zauważono go przed 
kuchnią połową i od tej chwili zaczęto mu 
ię bacznie przypatrywać. Zewnętrzny wy- 
-■ d nowego żołnierza i sposób jego zacho- 
nia nie zdradzał nic szczególnego. Śred- 
.go wzrostu, o rysach regularnych i ciem- 
ch oczach przedstawiał typ inteligentne- 

■■-■j chłopca-ochotnika. Mundur jego jednak 
rpełnie nowy kłuł w oczy żołnierzy. Nic 
ięc dziwnego, że zaczęli oni pokpiwać z 
rzybysza, czynić złośliwe uwagi o jego nie- 
kazitełnym wyglądzie i wyśmiewać jego 

orzyszłe bohaterskie czyny na linji.
Wirecki nie odcinał się, ani oburzał, 

Koć stał jak pod pręgierzem, a tylko przy­
gryzał wargi i czekał cierpliwie swej kolei 
w tej nadziei, że im samym sprzykrzą się 
wreszcie złośliwe żarty i nieustanne doga­
dywania. Omylił się jednak w swych ra­
chubach. Nie znał on dotąd żołnierza li­

niowego. Na tyłach zahukany i nieśmiały, 
tu na froncie i est odrazu sobą, żołnierzem 
jakby wyzwolonym, zdającym sobie sprawę 
ze swej wartości w stosunku do każdego 
pozostającego na tyłach, a  nawet do nowe­
go kolegi. Dla starego bowiem żołnierza 
nowicjusz przed kampanją nie przedstawia 
nic jeszcze — jest zadatkiem albo na tę­
giego towarzysza broni, albo na tchórza, 
który po pierwszej bitwie uda chorego i 
więcej na linji się nie pokaże. To też po 
obiedzie żołnierze, rozłożywszy się wygod­
nie na tram ę, dopiero zaczęli dawać upust 
swej złośliwości i szyderstwu. I rzeczywi­
ście docinki przybrały już tale ostry, a za­
razem ordynarny charakter, że Wireckie- 
mu wyczerpała się .cierpliwość. Kiedy więc 
jeden z żołnierzy rzucił Wileckiemu w 
twarz obelgę nie do powtórzenia, Wirecki 
odwróciwszy się wymierzył mu siarczysty 
policzek. L

Wśród żołnierzy zapanowało zdumie­
nie. ale tylko na krótką chwilę, bo wnet 
wszyscy głośno parsknęli śmiechem. Teraz 
z kolei posypały się docinki na oszołomio­
nego i nie wiedzącego co z sobą począć żoł­
nierza.

Od tej chwili patrzyli już inaczej na 
wireckiego. Postępek ten wzbudził w nich 
odrazu poszanowanie i odtąd nie posuwali 
się już w żartach za daleko, temhardziej, 
że Wirecki umiał zawsze trzymać wszyst­
kich na trzy kroki od siebie. Zrazu jednak 
stosunki nie były dobre, bo choć żołnierze 
zachowywali się już z pewną rezerwą, to 
przecie uważali go za coś pośledniejszego. 
Długi zatem okres czasu stosunek ich do

Wireckiego nie przybierał form przyjaź­
niej szych.

Dopiero kiedy jeden i drugi miał spo­
sobność widzieć go podczas marszu i po­
dziwiać skrycie jego odwagę w bitwach, 
wówczas dopiero zaczęli się do niego zbli­
żać. A chęć zbliżenia i nawiązania ser­
deczniejszych nici objawiała się w tem, że 
nie wykorzystywali go, jak przedtem, i nie 
przeznaczali do grubszych robót, ale prze­
ciwnie, starali się nawet ułaiwić ciężki o- 
bowiązek żołnierski- A  więc gdy szli w 
marszu, to niejeden niósł mu dla ulżenia 
karabin, podczas odpoczynku dzielił się z 
nim tem, co miał w chlebaku, a zaś na 
kwaterach patrzyli wszyscy, aby nie naj­
gorsze miejsce miał do spania i nie ostatni 
dobierał się do garnka.

Pierwszy zaprzyjaźnił się z nim kapral 
Kora, żołnierz na schwał, a wnet nietylko 
pluton, ale cała kompanja polubiła tego 
młodego żołnierza dla jego wytrwałości, 
odwagi i koieżeńskości.

Tak upłynęły na marszach i bitwach 
i wzajemnem poznawaniu cztery i tygodnie.

Pewnego dnia stanęły wojska na ozna­
czonej linii i zaczęły się okopywać. Strze­
lanina początkowo jeszcze dość częsta i 
gęsta ustała niebawem prawie zupełnie. 
Poczęło się życie monotonne, bez jakich­
kolwiek prawie wrażeń i nuda przesiąkała 
już okopy.

Żołnierze i oficerowie całemi dniami 
albo grali w karty, albo też zapuszczali się 
ukradkiem na tyły do kobiet.

W tym czasie zwróciła uwagę żołnie­
rzy okoliczność, że Wirecki znika zwykle

pod wieczór i zjawia się w plutonie dopie­
ro w noc. Widocznem było, że starał się 
on zataić ten fakt przed towarzyszami, gdyż 
na zapytanie dawał odpowiedzi niejasne i 
upozorowywał swoją nieobecność powinno­
ściami służbowemi.

Z początku posądzano go o zachodze­
nie na tyły. ale wnet przekonano się, że jest 
to niemożliwem, gdyż kierunek jego wycie­
czek biegł zawsze wzdłuż okopów, jak- zdo­
łano już sprawdzić. Tembardziej więc za­
częto się tem zaciekawiać. A o tej porze 
okazywał on najwięcej zdenerwowania i 
mimo czujności wszystkich, potrafił tak 
zwinnie i. sprytnie zniknąć, że nikt nie był 
w stanie określić, jak to się stało.

Wirecki przychodził właściwie teraz 
tylko spać, a potem cały dzień po odbyciu 
ćwiczeń wałęsał się po okopach. Widocz­
nem więc było, że zaczął unikać dawnych 
towarzyszy i stronić od nich, zwłaszcza, 
kiedy prztkonali się, że na żartobliwe za­
pytania miał odpowiedzi krótkie, jakby 
zniecierpliwione, czasem wręcz opryskliwe 
lub pogardliwy uśmiech. Towarzysze za­
chodzili w głowę, co mogło go tak nagle od 
nich odciągnąć, ale żaden z nich nie potra­
fił tej zagadki rozwiązać. Nie czynili mu 
jednak z tego powodu wymówek, składa­
jąc to wszystko na karb młodego wieku i 
czekali z wyrozumieniem jego powrotu. Je­
den tvlko plutonowy Czaja nie podzielał 
icb zdania, ale nic nie mówił, a ino uśmie­
chał się dziwnie.

(Dok. n asi).
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gro/by ustąpienia Naczelnika Państwa 
t  zn. kiedy p. Korfanty zrzeknie się niepo- 
mierzonej mu, iak już zaznaczaliśmy, przez 
nikogo misjj tworzenia Rządu. Jak mówio­
no w kuluarach sejmowych, stanowisko to 
Pokrywa się zupełnie ze stanowiskiem Na­
czelnika Państwa, któiy również jest zda- 
®,a* podjąć się może nowej inicjatywy 
dopiero wówczas, gdy będzie miał przed 
^bą teren „czysty". ,

U stanowisku Naczelnika Państwa by- 
Poinlortnowani członkowie K. P • Kp za" 

przystąpili do ponownej narady, ^tóra 
roz poczęła się około godz. 8-cj wiecz. w  
Joku narady dowiedzieli się o stanowisku 
lewicy, co zresztą nie było dla nikogo rze­
czą newą. Narada prawicy trwała do godz. 
10 ; Pół. Ze strony K. P. K. były czynione 
próby doprowad?enia sytuacji do rozwią­
zania jeszcze na tej naradzie, ale skrajna 
prawica, która jeszcze nie może pogodzić 
się z koniecznością kapitulacji wstrzymy- 

decyzję, wyrażając obłudnie „zdzi­
wienie 2  powodu stanowiska lewicy, które 
rzekomo utrudnia pomyślne załatwienie 
sprawy. Skończyło się na tem, że obrady 
^droczono do diiia następnego, t. j. do dziś, 

11-a rano.
Tymczasem, kiedy umysły zaprzatnię- 

były sprawą skierowania przesilenia na 
?°rv wiodące do pomyślnego załatwienia, 
którego pierwszym warunkiem było usu- 
n*ęcie z widowni p. Korfantego — niefor­
tunny kandydat prawicy w dalszym ciągu 
• tworzył" Rząd. Niezmiernie humory- 
stvrznie wyglądają sprawozdania prasy 
reakcyjnej o tem, jak p. Korfanty spełnia 
Jbisję tworzenia Rządu. W piątek p. Kor­
fanty otrzymał „desygnację (co za wy- 
***!) na premiera. Pisma endeckie zachły­
snęły się z zachwytu i twierdziły, że Rząd 
stanie łada chwila.

Upłynęła sotota — bez rezultatu, a 
faczej z rezultatem — bardzo dla p. Kor­
fantego i prawicy opłakanym, bo wszyscy 
prawie projektowani kandydaci odmówili 
Przyjęcia tek z niezbyt czystych rąk p. Kor­
fantego. Niedzielne dzienniki endeckie za- 
Pewniały, w niebywale lakonicznej formie, 
ołówkiem nie oisnąwszy o iście Syzyfowej 
p”acy p. Korfantego nad utworzeniem listy 
•t i?- w  ciągu niedzieli lista członków
gabinetu będzie kompletna.

. Niedziela minęła —  przyniosła z sobą 
Wiko kompromitujące fałszerstwo prawicy.

. ,zalp wczorajsza poranna „Dwugro- 
Mowka ’ obwieściła z tryumfem ped tytu- 
"TO: „Prz»d nominacją (!?) nowego Rzą- 

u 1 Ze ..lista nowego gabinetu jest już nie- 
n.i] całkowicie sformowana i... jeszcze dziś 

przedstawiona będzie p. Naczelnikowi Pań- 
, 7 *' celcm podpisania przezeń nominacji". 

v  los prześladuj jednak p, Korfantego.
£ntem u7™ T  * ^  P ^ u ła  p. Kor-
h  nu  Dorozun er‘K ^ ef°uiczne i utrudni- 
l ^ S 7 taB iesi? Z upatrzonymi& kS52£3Ł.i
drić, te  „lista „ u  “ J S E * 1*. f T '  
dziś jeszcze przedłożona Na lc. . 
Państwa wobec tato. ie  jtdM  f f ' ^ T  
tów poważnej teki przyfcy*. do Ws S ™  
dopiero jutro rano Mimochodem Gazeta 
Warszawska przyznaje, że nikt z 'o o w S  
nych polityków nie chce wstąpić do dabil 
netu Korfantego, pocieszając się, j e „mjni” 
szalonego nacisku wywieranego przez lewi­
cę na kandydatów P*'a<*  P- Korfantego
są ,.na ukończeniu (!?) - Kandydatem do 
poważnej teki, który jeszcze nie przybył, 
rest p. Skirmunt, oczekiwany dziś w War­
szawie. P. Korfanty zdobył dia swego Rzą­
du jeszcze p. Michalskiego, który przy fa­
chowym współudziale P* Kor an tego bę­
dzie mógł przystąpić do wykonania swych 
genialnych planów finansowyh. Co ih  in­
nych kandydatów, którzy teki. przyjęli, mc 
nie wiadomo, wiadomo natomiast, że p. 
Wachowiak nadesłał odmowną odocwiedź 
na propozycję objęcia teki pracy i t. d.

Na w-.zoraiszej wieczorowej naradzie 
miał p Korfanty zaprezentować pełną li­
stę Rządu. Ale na naradzie mówiono o tem, 
lak doiść do p o r o z u m ie n ia  z Naczelnikiem 
Państwa i lewicą, ale nie mówiono o Rzą­
dzie.

Tworzenie Rządu odbywało się poza 
burami Sejmu, poza nrurarni pałacu Pre- 
>vdjum Rady Ministrów, nawet poza. apar- 
^mentarai posła hr. Bawororskiego. Labo- 
ratorjum rządorodcze przeniesiono na ul. 
“ oduena Nr 2, o piętro niżej lokalu redak- 

..Rzeczypospolitej", pod skrzydłami o- 
Piekuńczemi pp- Dubanowicza i btrońskie- 
go. ; t0i iak bliskie sąsiedztwo dało
f a n o w i  p. Strońskiego materjału na całe 

® wierszy niejasnych * mętnych wiado- 
n,°$ci. które się jeszcze nie spiawdziły...

¥
Klub Pracy K o n sty tu cy jn e j pod św ia- 

' Z *  Przewodem p. F ed ero w icza  uzyskał 
niebywały sukces, że uch o d zące  za 

r ? nX tego  k lubu  p ism a k rakow sk ie : 
i „Nowa Reforma" odw róciły  się 

'zr-J1' ^ 0- Spokojny i rozważny „Czas nie 
S dzi słów  ostrych  i bo lesnych  d la  
rzv  ^ Cow o sta tn iego  p rzesilen ia  i tych, k tó -  
. to zyezyn ili do pow ołan ia  p. Koi ,an -  

Premjera. PiS«  S  " 
„Zaciekłość oartvjna ;

ny tryumf, jakiego nawet najwięksi pesy­
miści jako możliwy nie przypuszczali. Pra­
wica Izby, której towarzyszyły w tym kro­
ku niestety także kluby środka, uchwaliła 
oddać ster rządu gabinetowi wyłącznie pra­
wicowemu — a uczyniła to w sposób dla 
Naczelnika Państwa prowokujący, unie­
możliwiając jego interwencję rozjemczą w  
sprawie utworzenia rządu...

...P. Korfanty gabinetu z ludzi poważ­
nych złożyć nie potrafi, skoro niemal wszy­
scy politycy, jakich wziął pod uwagę, w  
tych warunkach wstąpienia do gabinetu —  
i "słusznie! —  odmówili. Byłby to przecież 
gabinet destrukcji państwa. (Podkreślenie 
nasze). A le przypuściwszy, żeby nawet do 
skutku przyszedł, żywot jego byłby żywo­
tem jednodniówki, której początkiem 
wschód słońca, końcem południe. Wątpić- 
by nawet należało, czyby przetrzymał choć 
iedno posiedzenie sejmowe. Poparcie poli­
tyczne ma bardzo słabe, a zarzuty osobiste, 
jakie lewica już dzisiaj przeciw niemu pod­
nosi są silne. Jeżeli nawet tylko ich cząst­
ka okaże się prawdziwą, to p. Korfanty 
przed Sejmem wcale nie staiue...

Charakterystyczny dla nastrojów kra­
kowskich jest telegram, przysłany przez 
wiceprezydentów Krakowa p. Federowiczo- 
wi, że nie radzą mu przyjeżdżać do Kra­
kowa, póki p. Korfanty jest jeszcze kandy­
datem na premjera. Biedny p. Federowicz
nie rusza się z Warszawy...

«*
*

Króciutki kalendarzyk przesilenia, wy­
wołanego obaleniem gabinetu p. Śliwińskie­
go:

Piątek 7 lipca. Uchwalenie votum nie­
ufności p. Śliwińskiemu. Zapewnienie, że 
prawica ma gotowy Rząd.

Sobota, 8 lipca. Prawica się naradza.
Niedziela, 9 lipca. Prawica się nara­

dza. Oświadcza że ustaliła zgodną podsta­
wę szybkiego zlikwidowania przesilenia.

Poniedziałek, 10 lipca. Prawica się na­
radza. Posiedzenie Sejmu odroczone.

Wtorek, 11 lipca. Odbyło się posiedze­
nie Komisji Głównej. Prawica pobiera u- 
chwałę, że ma gotowy Rząd i komunikuje 
Naczelnikowi Państwa, że jeżeli Naczelnik 
Państwa nie skorzysta ze swego prawa ini­

cjatywy, to Komisja Główna przystąpi do 
desygnowania premjera.

" Środa, 12 lipca. P. Skulski konferuje z 
Naczelnikiem Państwa. Naczelnik Państwa 
proponuje kompromis i umawia się z p. 
Skulskim, że zaproś do Belwederu na na­
radę przedstawicieli obu stron. P. Korfan­
ty pozyskuje dla prawicy czterech człon­
ków N. P. R. _

Czwartek, 13 lipca. Narada u Naczel­
nika Państwa. Prawica odrzuca koncepcję 
Naczelnika Państwa Rządu bezpartyjnego. 
Proponuje Rząd prawicowo lewicowy. Na­
rada nie daje wyników. Posiedzenie Sejmu 
odroczone.

Piątek, 14 lipca Odbyło się posiedze­
nie Komisji Głównej. Prawica występuję z 
kandydatem. Jest nim p. Korfanty. Wszyst­
kie stronnictwa lewicy zgodnie oświadcza­
ją. że jest to niesłychana prowokacja. Ko­
misja Główna większością 13 głosów „de­
sygnuje" p. Korfantego. Naczelnik Pań­
stwa oświadcza, że w razie przyjścia do 
skutku gabinetu Korfantego musiałby jx)dać 
się do dymisji. P. Kot fanty pisze w odpo­
wiedzi, że „przystępuje do tworzenia gabi­
netu".

Sobota, 15 lipca. P. Korfanty, przez ni­
kogo nie powołany, szuka ministrów. Wszy­
scy odmawiają prócz endeków. Pp. Fede­
rowicz i Rcsset udają się do Naczelnika 
Państwa w sprawne gabinetu. 0  rozmowie 
wydają w nocy fałszywy komunikat. P. P. 
S. zapowiada na wtorek strajk protestacyj­
ny w Warszawie przeciwko Rządowi p. 
Korfantego

Niedziela, 16 lipca. P. Korfanty szuka 
ministrów. Prawica naradza się.

Poniedziałek, 17 lipca. Zdemaskowanie 
fałszywego komunikatu. Nacz. Państwa o- 
świadcza, że gotów byłby raz jeszcze podjąć 
próbę pośrednictwa. W arunek lewicy: ustą­
pienie Korfantego: P. Korfanty szuka mini­
strów. Prawica naradza się.

•  *
(k

A  niedaj czasowi nigdy darmo upły­
nąć. W idzisz, że toć szkodliwa utrata, kto 
czas marnie traci, bo się już ten nigdy wró­
cić nie może; a co godzinka na zegarze u- 
derzy, to już czas przeminął, a co dalej, to 
do kresu bieży.

M IKOŁAJ REY.

Listy z Pragi Czeskiej.
(Korespondencja własna).

Rozbicie organizacji zawodowych. — Z jazd  Polskiej Socjalistycznej Pcrtji Robotni­
czej w Czechosłowacji. — Delegacja czesko-połska — Pokrzywdzenie ludności pol­

skiej w zaborze czeskim. — K ryzys rośnie.

Czas
^ " ' - ^ K k łe ś ć  oartvina ; - c r o r '" ^  

!̂ ZOa święcą dzisiaj w Polsce tak skraj-

Praga, 14 lipca.
To, co mogło stać się najgorszego —  

stało się: rozbicie organizacji zawodowych 
nastąpiło z dniem 1-ym b. m. A stało się to 
tak: Centralna Komisja Związków zawód, 
w Pradze, widząc, że sekretarze jej, nale­
żący do partii komunistycznej, stale podi- 
kopuja zanimie członków do organizacji 
zawodowych, że prowadzą systematyczną i 
konsekwentną akcję na 11 .er Międzynaro­
dówki moskiewskiej, a przeciwko jedynej 
legalnej Międzynarodówce- zawodowej w  
Amsterdamie -  przedłożyła wszystkim 
funkcjonariuszom związków zawodowych 
zobowiąaznie do podpisania, iz me będą pro­
wadzili roboty szkodliwej dla całości związ­
ków zawodowych i poddadzą f «ę zarządze­
niom swych central. Centralna Komisja mu­
siała coś zrobić z tą sprawą, noc zdarzały 
się takie wypadki, że gdy funkcjonarjusz- 
s- cjalisla zgodził mc np na •uniżenie za- 
r< bków i taką umowę podpisał part ja ko- 
bomunistyrzna zwoi'/wała j gi otnadzema 
•,protestujące" i vv niesłychany sposób prze- 
e wko zarządowi szczul i. Ale u śli komuni­
styczny sekretarz podpisał umowę obniża- 
iącą płaca robotników — wówczas partja
komunistyczna milczała. I  tak np. z w ią z e k  
robotników rolnych, opanowany przez ko­
munistów, zgodził się na obniżenie deputa­
tów i płac; związek nbćtników chemicz­
nych (komunistyczny) również zgodził się 
na obniżenie płac i zarobków od 8  d o  10% • 
O tych i innych wypadkach komuniści jed­
nak nic nie pisali. I co gorsze: sekretarze 
komunistyczni, którzy podpisywali swe fi­
rnowy, kłamliwie tv/ierdiiii, że to Komisja 
Centralna „zmusiła” ich do te g o .

Ale był i drugi powód, prowadzący do 
rozbicia: oto na. zjeżdzie Związku ro b o tn i­
ków drzewnych zapadła małą większością 
głosów uchwała przyłączenia się do Mię­
dzynarodówki moskiewskiej. Biurokracja 
związkowa, składająca się z samveh komu­
nistów tak sprytnie zorganizowała zjazu. 
że uchwała taka przeszła. Mimo przestrogi 
ze strony przedstawiciela Centr. Komisji, 
że uchwała za Moskwą będzie miała zf  
skutek wydalenie związku rob. drzewnych 
z Komisji Centr. — agend, moskiewscy ob­
stawali przy powzięciu takiej uchwały* 
Rzecz jasna — Centr. Komisja musiała wy­
ciągnąć konsekwencje z owej uchwały i wy­
daliła Zw. rob. drzewnych z organizacji-

Partia komunistyczna dała grupom 
związków zawodowych, będącym pod wpły­
wami komunistów, polecenie „protestowa­
nia" przeciwko temu. Prócz tego partja ko­
munistyczna wydała sekretarzom komuni­

stycznym polecenie nlepodpisywania re­
wersów Komisji Centr. Wobec tego Komi­
sja Centr wydaliła cały szereg sekretarzy 
zawodowych, ale ci, zamiast dynńsję przy­
jąć i oddać agendy w ręce innych sekreta- 
rzv, solidaryzujących się z nakazami Komi­
sji Centr. — utworzyli własną komunistycz­
ną Komisję zawodową w Bernie (moraw- 
skiem). Są wiec w  te j chwili dwie Komisie 
zawodowe: jedna socjalistyczna w Pradze, 
druga komunistyczna w  Bernie moraw- 
skiem. Narazie likwidacja związków nie 
odbyła się jeszcze, bo największe organiza­
cje: górnicy, ‘ metalowcy i kolejarze pozo­
stały w całości.

Rozłam organizacji zawodowych doty­
czy jedynie związków czesko- słowackich, 
liczących około 800.000 członków, do któ­
rych. jako odrębna sekcja, należą i robot­
nicy polscy w zaborze czeskim i na kresach 
morawsks'h. Natomiast niemieckie klasowe 
związki zawodowe z centralą w Liber cif 
(Reichenberg) pozostały w całości. Liczą 
one koło 600.000 członków i niema wśród 
nich rozdarcia na kierunki.

Jasne i wyraźne wytyczne pod tym 
względem dał robotnikom polskim zjazd  
Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 
w  Czechosłowacji, odbyty 9 b. m. w Karwi­
nie. w przepięknym „Domu Proletarjuszy". 
Delegaci proletariatu socjalistycznego pol­
skiego oświadczali, że nie mogą dopuścić 
do eksperymentowania swojemi interesami 
ekonomicznemi, że nie wolno lekkomyśl­
nym sekretarzom komunistycznym dla 
swoich własnych celów osobistych narażać 
na szwank całości organizacji. Proletariat 
polski w zaborze czeskim, świadomy swych 
celów pozostanie więc wierny wypróbowa­
nym starym organizacjom klasowym, opie- 
rającym się o Międzynarodówkę amster­
damską.

Zjazd P. S. P. K. zamanifestował tak­
że uczucia swe dla ©serowców gnijących w 
kaźniach bolszewickich, zażądał zwrotu 
zrabowanych szkół polskich pod zaborem 
czeskim, oraz rozpisania wyborów do gmin 
i sejmu.

Za najważniejszą uchwałę należy uwa­
żać: przystąpienie Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej w Czechosłowacji do 
Miądzynarodowej Wspólnoty Pracy Socja­
listycznej, której reprezentanci obecni byli 
na zjeżdzie. Partja posiada około 40 komi­
tetów miejscowych, wydaje jeden dziennik, 
oraz jeden tygodnik, posiada dominujące 
wpływy w potężnej organizacji młodzieży 
robotnicze! „Siła" i wykonywa dość szero­
ką pracę polityczną i kulturalno-oświato­
wą. Do zarządu weszli starzy weterani So­

cjalizmu, oraz działacze, jak: A lojzy  
czek, Karol Pustówka, Piotr KornuU 
Delong, Ludwik Salomon, Antoni St>
A. Łukasz. Fr. Czyż i inni.

Delegacja czesko-polska powstała 
nicjatywy pp. Skirmunta i Piliza, mając* 
duchu .sprawiedliwości" (?!} rozstrzy 
spory czesko-pclskie na „czesłdem ‘ • ••
lorjum Śląska Cieszyńskiego — przen 
obrady swe znowu do 10 sierpnia. Obr 
te zostały już dwa razy przerwane. Raz 
maju b. r.; a raz w lipcu. Na tle tych wue 
nych przerw i tego wiecznego przewie - 
nia śmiało możemy twierdzić, żc jest tc 
stematycznv sabotaż żądań ludu polsk 
w zaborze. Obrady majowe rozpoczęte 
od najważniejszej i jasnej kwestji: s 
nictwa, lecz od zawikłanej sprawy: ob 
telstwa, wymagającej różnych interj 
cji prawniczych dlatego tylko, aby sp 
szkolnictwa odwlec do rdekończonos . 
gdy prasa polska wskazywała na tę 
ną metodę — omawiano tę sprawę i 
stępnych naradach lipcowych. I oto 
delegaci polscy pozwolili się Czechoi 
pić: ,zzałatwiono“ sprawę szkolną ta: 
niebnie, że dano Czechom możność zu- 
nego zniszczenia szkolnictwa polskiegi 
zaborze! Z zupełnie pewnego źródła 
wiedziałem się, że Czesi w zasadzie 
zgodzili się na restytucję bezprawnie ze 
kniętych szkół polskich, lecz jedynie w 
gminie mają one być otwarte, gdzie sp 
nione będą warunki ustawowe (!), t. . 
gdzie przeprowadzone wpisy wykażą p 
trzebę otwarcia szkoły polskiej. Ale — t 
podobno uchwalili mądrzy panowie dele;, 
ci — wpisy mają odbywać się do szkół c; 
skich i polskich równocześnie o jednej t 
rze i w jednej i tej samej sali szko1 
(czeskiej). I tak we wszystkich gminach n 
ją się wpisy odbywać równocześnie 
szkół czeskich i polskich, nawet w 
gminach, w ktorvch wcale szkoły cze 
niema! A więc daje się Czechom moi 
zakładania szkół czeskich w polskich 
nach, bo musimy wziąć pod uwagę o 
położenie ekonomiczne ludności n  
stojącej pod obuchem bezrobocia, a 
nędzy i głodu ogólnego. Teror ekono. 
ny i moralny zrobią tu swoje — pak . 
też spać nie będą... Wszak padiarze o y 
na Śląsku — to rząd silniejszy, aniżeli • 
właściwy w Pradze...

Widzimy tedv, że obawy nasze, wv-y 
żone niejednokrotnie, iż polscy delega ■ ci 
dorównają czeskim, sprawdziły się. ; - 
gacja czosiko-ooiska nic dodatniego 
uczyniła dla gnębionej polskiej ludi - u  
przeciwnie, nietvlko prosta i jasną kw>- 
restytucji szkolnictwa zagmatwała, le 
«prawv ohvwatelstwa nie załatwiła por, 
nie. Wskutek nienależytego postawienia 
kwestji przez delegację władze en  ■ 
skreśliły kilka tysięcy wyborców pols 
ze stałych list wyborczych! Chyba p. s 
i jego zausznicy prasko-warszawscy y 
konalt się wreszcie o J,sprawiedliwo 
czeskiej!

Korona czeska stale się podnosi — •• 
le kryz.ys przemysłowy’ coraz bardziej ? 
rozszerza. Wszystkie wvsckie piece w 
publice zgaszone. Koksownie są nieczyi . 
kopalnie pracują z ograniczonym ruch
3 4 dni tygednoiowo. Nawet Rząd cze: ■
słowacki sprowadza do swoich zakłać •** 
przemysłowych węgiel i koks górnośłą. 
bo jest o 40—45% tańszy, aniżeli wyro- 
krajowe. Przemysł metalurgiczny jest pra 
wie w zupełnym zastoju. Zastój przenosi < 
także na przemysł tkacki. Angielskie m. -e- 
rjałv wełniane są tańsze stosunkowo, ani­
żeli kraiowe. Tak samo rynki zbytu na cu­
kier Czechosłowacja traci, bo cukier tutej­
szy jest za drogi. Coraz więcej bezrobot­
nych coraz większa nędza, coraz większa 
rozpacz ogarnia klasę robotniczą! Dokąd It 
prowadzi? ,

Czarną przedstawia się tedy przysz 
łość klasy robotniczej w tutejszej Repubu 
te gdy ta prowadzi jedynie politykę presti­
ge' i. dyktowaną przez kapitał zachodni. , 
nic w kraju nie tanieje, przeciwnie, drożej 
niektóre towary. Coprawda rząd pod nac 
skiem robotników obniżył P ła te k  od kos 
su o 75%, zaś od węgla o 33/o, ale są 
półśrodki niewystarczające, nie ™ogą 
wpłynąć zasadniczo na bieg wypadków 
przemyśle. Wywóz do Rosji zaanektow 
łv" N:ciury, Bałkan dla Czechow jest ro'. 
nież stracony.

Adam Weltawski.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd filozoficzny. Ukazał się zeszyt -- 

Rocznika 25-go „Przeglądu Fiolzoi cznego" i zav 
n  następując® t oz prawy: Stanisława Poniatowsl
rt0 „Systematyka zagadnień i kierunków  socjt 
gicznycłi"; prof. Tadeusza K otarbińskiego „O is 
d e  doświadczenia w ew nętrznego"; M arjana Boks 
skiego „Instynkt, intelekt, in tu icja"; Bolesława G 
wcckicgo „Czy można pojąć św iat jako ruch i 
Bogumiła Jasinow skiego „K onflikt rozumu i wi; 
a  rozwój dziejów fiłozofji" i A adatna Zieleńczy 
„Sprawozdanie ze sludjów  A leksandra Birbenr 
jera  nad h isto rją  tilozofji w Polsce".

Sk ład  główny: Ossolineum, Nowy Świat
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lizka i zdaieka.
C TO BYWA GDZIEINDZIEJ!

owarzysz francuski Bracke, (właściwie 
Desrousseaux), profesor filologii 

:»ec,‘,iej w Sorbonie, jest rodem z północ- 
meji , z lilie . Jest nadzwyczajnie 
ny w departamencie. Popularność 

•iz ięcza  nietylko sobie. Ojciec jego 
tym na północy Francji piosenka- 
ostawiono mu pomnik w stolicy de- 
ntu. Popularność tę utrwalił syn. 

d lat wielu, wielu służy proletarja- 
iłnocy francuskiej słowem i piórem, 
uniku i z mównicy parlamentarnej, 
odych lat był on wyznawcą, uczniem 
e‘a, który i po dzień dzisiejszy jest 

m z Roubaix.
acke jeździł przed kilku dniami do 
mego miasta, wezwany przez wybór- 
W jednym z kantonów departamentu 
a-Marcq, dotychczas forteca klery- 
ai — została świeżo zdobyta dla par- 
dcą kantonalnym został górnik Lau- 
■'ederacja miejscowa postanowiła u- 
yycięstwo i zaprosiła deputowanego, 
robotnicze odbyło się Wahagnies, 
leżącej w centrum kantonu, 

cke sporządził opis uroczystości i 
a opis ten dla wiadomości i dla dobra 
tików naszych streścić. Wydał nam 
dzo zajmującym i wiadomość o nim 
tryć dla czytelników naszych poży-

'C O

ino
tee

Wahagnies jedzie się z Lille. Kilku- 
•ciu członków miejscowej organizacji 
za uczynić zadosyć wezwaniu gómi- 
Pont-a-Marcq. W wagonie jest lu- 

głośno. Opowiadają o rozłamie z 
dwu laty. Organizacja komunistycz- 
rozwija się wcale. Organ miejscowy 

' > tajusz" skarży się, że ilość członków 
w ciągu roku z piętnastu tysięcy do 

tysięcy. Zarząd główny skarży się, 
Jędzy za książeczki partyjne inka­
ch nie otrzymał wcale, że dłużny 
druki z tytułu nie wysłanych zapo- 

La głodnych w Rosji — trzydzieści 
franków'. Pragnąc powiększyć fun- 

i umocnić propagandę, komuniści 
owi postanowili tygodnik swój pod­
ło  godności dziennica. Zwróciłi się 
niądze do Paryża: . .Human itć" przy- 
>d powiedź za pośrednictwem Lafont‘a 
a, że „Humanite" nie posiada fundu- 
że sama gazeta jest w ciężkich kło- 

' h... I tygodnik stwierdza, że nie wie.
Jd sposób pokryje deficyt swój... 
oście paryscy wysiadają na stacji 
mpin. Stąd cztery kilometry do Wa- 
«es. Tworzy się pochód. Ze wszyst- 
wiosek okolicznych, ze wszystkich ko- 
napływają grupy zorganizowanych to- 
yszów. Sztandary czerwone w olbrzv- 
lłości, każdy sztandar poprzedzony 

iestrą robotniczą. Pochód jest długi i 
1 rodzę na każdem rozdrożu czekają 

py górników, z żonami i dziećmi i niby 
ływy powiększają — potok żywej, pod 
ną sztandarów poruszającej się, fali... 

J  wjazdu do Wahagnies czeka mer 
• < t) tow. Laurent, świeżo obrany radca 

: : gewy, dumny, że wioska jego dostą-
c honoru, jaki ją spotyka. Od r. 1920 
więksiość rady gminnej jest socjalistyczna. 
*■> :307 mieszkańców jest tutaj 382 wybór*

1 jw , sekcja partji socjalistycznej liczy 105 
członków. Tygodnik socjalistyczny, ■'wyda­
wany w Lille, liczy 90 odbiorców, organ 
centralny, wydawany w Paryżu „Populai- 
rc” — 22 prenumeratorów (zanotujmy so­
bie te cyfryd)

Czterdzieści sierot powojennych po­
przedza pochód, orkiestry grają. Cała lu­
dność wychodzi z domów, aby popatrzeć 

a olbrzymi pochód, jakiego wieś nigdy' je- 
[zcze nie widziała. Starzy górnicy, nie mo­

cy już uczestniczyć w pochodzie, salu- 
ją przed sztandarami. Domki robotnicze 

ybrano w czerwone chorągiewki. Tu i 
wdzie stanęły łuki trjumfalne z liści zie­

lo n y c h  uwite. Entuzjazm ogarnia powoli tę 
m ludność chłodną, ludność północy zimn") 

a pracowitej i podziemnej. Starzy nie mo­
gą bez łez wspomnieć niedawnej jeszcze 
przeszłości, kiedy ta przed dwudziestu sze- 

, ściu laty pierwsi pionierzy ruchu socjali­
stycznego. nowoczesnego padli ofiarą tu, 
na tej samej drodze, ofiarą zbirów, naję­
tych przez miejscowych magnatów' przemy 

[ słn Pochód socjalistyczny, jakże mało 
liczny został osaczony przez bandy nacjo- 

j nali&tów i szlachetny misjonarz socjalizmu 
Henryk Gbesquiere pobity na śmierć ka­
mieniami i drągami, wrzucony' ?ostał do o- 
puszczonej kopalni głową na dół. 3 w rze­
śnia odsłonięty' zostanie pomnik tego mę- 
zennika, postawiony surtiptem robotników 
Słnocy. ,

Pr2 ed merją (gmach gminy) trybuna na 
- le prezydjalnym biust Jauresa — a na 
u vbcmic mówcy. Stary, dzielny Ragheboom, 

dlarz dzienników, dawniej deputowany, 
biony mówca i propagandysta deputo- 

'■ ,nv Raoul Evrard, sekretarz partyjny w 
Ue-Salengro. wreszcie Bracke opowiada- 
historję ruchu od owych dni, kiedy so- 

alizm liczył na północy dziesiątki zale- 
i wie wyznawców kiedy ciemny, zamordo- 

any pracą górnik szedł za księdzem, bvł 
Kłporą klerykalizmu i zwalczał tych, któ­

rzy naprawdę bronić przychodzili jego wła­
snych interesów, kiedy robotnik nie domy­
ślał się, kim jest, jakie ma zadania i cele 
i kiedy na socjalistów patrzał, jak na wro­
gów, wybierał fabrykanta do parlamentu 

j  posyłał go do senatu, a dla przybywają- 
; cych z Paryża i Lille propagandystów miał 
j  tylko cegły, kamienie, kije gumowe, a nic- 
j kiedy' i rewolwery. Ten czas należy już do 

przeszłości. Dziś okolica jest już w dużej 
części dla socjalizmu zdobyta. Robotnik 
zrozumiał. Szkoła ludowa republiki dała 
mu możność czytania. Reszty dokonało dru­
kowane słpwo, własna zbudzona myśl, ob­
serwacja życia społecznego, żywego, rze­
czywistego w walce klasowej, w walce o 
kawałek chleba, o prawa człowieka, o 
zmniejszenie godzin pracy, o zmodernizo­
wanie pracf, o odjęcie jej stygmatów nie­
woli, walka o myśl wolną, zdejmującą z o- 
czu łuskę ciemnoty, zapełniającą mózg wi­
zjami poznania, niezależnego. Potem przy­
szła organizacja, a w organizacji praca bez 
wytchnienia, praca dni i nocy — i dziś 
wreszcie przyszło zwycięstwo.

Dobrze jest wspominać. Ci, co dziś zwy­
ciężają, najczęściej nie znają kamienistej 
drogi, która prowadziła od grobu Ghes- 
quiere'a do jego pomnika. Stary górnik, 
który, stojąc u progu chałupy w Wahagnies, 
składa głęboki pokłon każdemu z dumnie 
na letnim wietrze migocących sztandarów

I — wie, co dla niego ten sztandar uczynił. 
Pamięta dwunastogodzinny dzień pracy, 
nieludzkie traktowanie w kopalni, wyzysk 

| i nędzę, ciemnotę, barbarzyństwo, dziką 
j  pracę w kopalni, dzikie pijaństwo w dzień 
! wypłaty, pracę, która była przekleństwem, 

życie, które było śmiercią, bez przyszłości, 
bez wypoczynku aż do chwili, kiedy urzę­
dnik stanu cywilnego spisze akt zejścia i 
ksiądz trumnę na drogę wieczności pobło­
gosławi... To było wczoraj. A  dziś dzień 
pracy kończy się znacznie wcześniej niż 

j  dzień astronomiczny — jest czas na pracę 
| nad sobą, niema analfabetów, jest ład w 

domu i dzieci nie są już tak rachityczne, 
jak dawniej; jedzą więcej mleka i mięsa, 
chodzą do szkoły. Jest ubezpieczenie spo­
łeczne, jakże dalekie od doskonałości, ale 
jest i daje już rezultaty. I górnik z nie­
wolnika przeobraża się w wolnego, myślą- 

! cego człowieka, w istotę na podobieństwo 
bogów stworzoną, stającą do walki z lo­
sem z kielnią w mocnej dłoni i ze słowem, 
które nowe światy buduje, na ustach. On 

; wie, że jego jest przyszłość. I serce sta­
rego górnika, którego nogi nie mogą już 

; podążyć za pochodem, bije w takt robotni- 
i ozej orkiestry za sztandarem, który wznosi 
• się ponad zmurszałe trony królów feodałów 

i magnatów węglowych!
Henryk Bezmaski.

Atak na szkolę polską.
Jak czytelnicy sobie przypominają, 

podczas debat i głosowań konstytucyjnych 
niezmiernie aktualną była sprawa szkoły 
wyznaniowej w Polsce. Wówczas kłeryakli
i endecy wszystkich typów dążyli do rozbi­
cia jednolitej szkoły polskiej na szereg od­
rębnych szkół wyznaniowych. Jednakowoż 
klerykalne ataki, którym przewodziła cha­
decja, skończyły się fiaskiem; wyznaniowa 
szkoła została odrzucona, i w Konstytucji 

/Wprawdzie pozostała obowiązkowa nauka 
religji, ale wyznaniowej szkoły niema.

Rzecz jasna, iż klerykali nie dali za 
wygraną. Wszak szkoła wyznaniowa gwa­
rantuje dyktaturę kleru w szkolnictwie i 
wychowanie podrastających pokoleń w du­
chu potrzeb polityki rzymskiej i uroszczeń 
klerykalnych. Dlatego też walka toczy się 
dalej.

Przed miesiącem odbywał się w Pozna­
niu zjazd katolicki. Jeszcze raz proklamo­
wano tam słynną klerykalną zasadę podpo­
rządkowania państwa lderowi, i referent hr. 
Leon Żółtowski, przemawiający na temat 
,,Czynny katolik wobec programów politycz­
nych", oświadczył kategorycznie i dosłow­
nie: „W ładza cywilna winna być sługą hie- 
rarchji kościelnej"... „Interes państwa nie 
może nigdy stawiany być przed interesem  
Kościoła“ (patrz sprawozdanie w  „Dzien­
niku Poznańskim" z 13 czerwca).

Otóż szkoła wyznaniowa ma być drogą 
do tego celu opanowania państwa przez 
kler. I jeden z wodzów chadeckich wydał 
broszurę na ten temat. Jest to broszura sła­
wetnego posła ks. Adamskiego p. t, „Szkoła 
wyznaniowa, czy mieszana?" (Poznań, Księ­
garnia Społeczna, 1922).

Co to znaczy szkoła wyznaniowa? —  
zapytuje autor na six. 7, i odpowiada, że 
„zasada szkoły wyznaniowej katolickiej wy­
maga, aby a) uczęszczały do niej wyłącznie 
dzieci katolickie; b) aby wszyscy nauczycie­
le i nauczycielki byli katolikami, c) aby treść 
nauki wszelkich przedmiotów  zarówno w 
podręcznikach, jak i nauczaniu ustnem po­
zostawała w zgodzie z zasadami i przepisa­
mi kościoła katolickiego i t. d." Najciekaw­
szy oczywiście jest ten punkt trzeci;’ wyni­
ka zeń, że nietylko szkoła narodowa polska 
ma być rozbita, ale nawet treść nauczania 
ma być ściśle poddana nadzorowi księży. 
Weźmy np. nauki przyrodnicze. Ks. Adam­

ski wyraźnie żąda, ażeby nauki przyrodni­
cze były podporządkowane widzimisię księ­
żemu. W innej broszurce programowej „Za­
sady i dążenia chrześcijańskiego narodowe­
go stronnictwa pracy" ks. Adamski pisze na 
str. 25: „Nie chcemy, aby w szkole takie pa­
nowały stosunki, że dziecko podczas nauki 
religji uczyć się będzie poszanowania zasad 
religijnych, a w godzinę później nauczycie! 
podczas lekcji przyrodniczej głosić będzie 
zasady wprost sprzeczne z religijnemi’ . 
Można sobie wyobrazić, do jakiej ciemnoty 
doszlibyśmy z taką nauką. Ks. Adamski boi 
stę nawet — arytmetyki niewyznaniowej i 
twierdzi, na str. 33 swej broszury o „szkole 
wyznaniowej’', że „nawet w rachunkach1 
jest możliwe osłabianie religijności dziecię­
cej!

Ale roeże ten system obowiązuje u ks. 
Adamskiego tylko szkołę powszechną? Nic 
podobnego! Na str. 70 nasz autor żąda 
„przeprowadzenia zasady wyznaniowości 
szkoły państwowej także w szkołach śred­
nich i uczelniach najwyższych". A  więc na­
wet na uniwersytetach ksiądz ma pilnować, 
co się dzieje w naukach przyrodniczych i raf 
dumkach...

No, ale Sejm odrzucił zasadę wyzna­
niowości! — pocieszać się będzie czytelnik. 
Otóż ks. Adamski proklamuje właśnie swo­
ją broszurą wyprawę krzyżową na szkołę 
narodową i pisze, że wprawdzie w Konsty­
tucji szkoły wyznaniowej niema, ale 1) „na­
wet Konstytucję można zmienić, jeśli uświa­
domieni obywatele Państwa Polskiego wy­
biorą większość takich posłów, którzy staną 
na stanowisku szkoły wyznaniowej “; a po 2) 
„szkoła wyznaniowa może być zaprowadzo­
na. legalnie w drodze ustawodawstwa szcze­
gółowego". słowem zdaniem ks. Adamskie­
go (str. 27) „sprawa szkoły wyznaniowej 
bynajmniej nie jest zakończona i pogrzeba­
na, przeciwnie, sprawa ta dopiero się roz­
poczyna".

Dopiero się rozpoczyna.,. Ataki te bę­
dą szły raz po raz, bo nic niema ważniej­
szego dla bojującego klerykalizmu, jak za­
władnięcie szkołą, a więc dirszą narodu. 
Walka więc trwa dalej o oświatę polską, o 
niezależność nauki, o przyszłość narodu i  
państwa.

Kazimierz Czapiński.

,Ze wszystkich nauk — najtrudniej­
sza, najpiękniejsza jest ta, która uczy' le­
czenia* chorób, trapiących rodzaj ludzki; 
służba lekarza mieści się wśród najszla­
chetniejszych; jego czynności są naprawdę 
bardzo wysokie i zasługują na zastosowani® 
tego pięknego zdania Cycerona: „Najbar­
dziej ludzie zbliżają się do bogów za po­
mocą świadczenia ratunku ludziom".

Istny poemat! Dziwne wydają się w  
czasach niesłychanej walki o byt powyższe 
zdania o medycynie i lekarzach. Autorem 
ich nie jest ani żyjącv przed Chrystusem 
ojciec medvenv Hippokrates, żnany z pięk­
nych aforyzmów, ani szlachetny kalif z Bag­
dadu Harun-Al-Raschid, bardzo zasłużony 
opiekun nauk lekarskich, ani żaden ze słyn­
nych utopistów; autorem jest teraźniejszy 
lekarz francuski T. B. de Monfaucon, który 
umieścił art, swój w czasopiśmie lekar­
skim: „La presse medijpaie" w styczniu r. b.

Rzecz bardzo charakterystyczna, że 
wkrótce po zjawieniu się w druku cennych 
uwag szlachetnego Francuza lekarze łódz­
cy, należący do Związku Lekarzy polskich, 
rozpoczęli bojkot ncwei na grancie łódzkim

instytucji społecznej — Kasy chorych. 
Znaczna cześć lekarzy fw Łodzi prawie 
wszyscy) powzięła wvrażną niechęć do tej 
organizacji użyteczności publicznej i zwal­
cza ją wszelkiemi środkami z pomocą pew­
nych warstw bezkrytycznych, które przy­
wykły do do tychczasowego lecznictwa bez­
ładnego opartego przeważnie na zasadach 
przedsiębiorczych. Jest też rzeczą znaną, 
że do najbardziej zawziętych przeciwników 
Kas chorych należą lekarze bardzo drodzy, 
lekarze modni, lekarze robiący świetne in­
teresy na pomaganiu cierpiącym, albo leka­
rze młodzi, marzący o szybkiej karjerze 
materialnej, do której utrudniają drogę no­
we nienawistne placówki, wykluczające zu­
pełnie wstrętne i obnażające godność ludz­
ką targi pieniężne u łoża chorego.

„Pamiętajcie, że medycyna urodziła 
się z niedoli, a rodzicami j-ei chrzestnymi 
byli: miłosierdzie i współczucie; bez pier­
wiastka filantropijnego medycyna byłaby 
naj pospelżtszem, a może i wstrętnem rze­
miosłem" (W. Biegański). „Ten płomień 
genjuszu ludzkiego, który przedewiszyst- 
kiem ma spełniać nosłanmetwe serca i mi­

łości w jasnych promieniach rozumu i roz­
wagi. zwie się medycyną" (H. Nusbaiun).

Lekarze łódzcy na pewno czytują pasma 
francuskie i na pewno znają powyższe afo­
ryzmy wybitnych lekarzy polskich, oślepie­
ni jednak bajerznerni obecnie zyskami z 
praktyki prywatnej swego zawodu, wolą za 
wszelką cenę bronić porządku w leczni­
ctwie opierającym się na zasadach bezład­
nej konkurencji i braku prawnych nertn 
wynagradzania, zamiast gorliwie pomagać 

i  młode; i jeszcze słabej organizacji w imię 
| „posłannictwa serca i miłości". Łódzka Ka- 
| sa chorych zagrożona w swem istnieniu wo­

bec wrogiego stanowiska lekarzy miejsco­
wych, wezwała lekarzy z dalszych okolic, 
wtedy lekarze miejscowi zmiękli i raczyli 
wspaniałomyślnie ofiarować swą pracę Ka­
sie chorych z obawy przed kolegami, któ­
rzy mogli wpłynąć na zmniejszenie ich za­
robków. Istna giełda! Trzeba ze smutkiem 
wyznać, że Kasa chorych w Łodzi nie po- 

j trafiła utrzymać swego słusznego stanowi­
ska i w starciu z ludźmi lepiej orjentuja- 
cvmi się w kombinacjach finansowych, 
przyjęła nie zupełnie sympatyczny waru­
nek, zobowiązała się mianowicie do przyj­
mowania lekarzy za zgodą Związku.

Do czego może dojść obniżenie pozio­
mu moralnego pewnej grapy zawodowców, 
znajdujących się według' de Monfaucon w 
„pierwszym szeregu społeczeństwa" może 
posłużyć za przykład wzmianka, umiesz­
czona w marcu r. b, w „Nowinach Lekar­
skich” — organie Związku Lekarzy pol­
skich: „Jak donoszą z prowincji, Kasa cho­
rych w Grodzisku (w Wiefkopolsce, przyp. 
Redakcji), czyni starania o sprowadzenie 
lekarza z dawnej Kongresówki, któryby za 
150.000 srebrników judaszowych na miesiąc 
odebrał chleb lekarzom miejscowym i prze­
jął całkowicie leczenie wszystkich chorych 
ttj Kasy. Biuro Związku Lekarzy prze­
strzega, że w  razie gdyby znalazł się taki 
kolega, któryby miejsce w  tej Kasie objął, 
Związek Lekarzy ogłosi bojkot Kasy przez 
specjalistów lekarzy, a nazwisko tego kole­
gi zostanie publicznie ogłoszone w „Nowi­
nach Lekarskich". W numerze czerwcowym 
tegoż pisma lekarskiego wyrazem „cavete" 
{streżcie się) redakcja ostrzega swych 
członków przed zajmowaniem posad w Ka­
sach chorych w Czarnkowie i w  Wągrow­
cu. Kartki z wyrazem tym, zaczerpniętym 
z żargonu lekarsko-łacińskiego, zwykło się 
nalepiać na naczyniach z trucizną, albo z 
zarazkami niebezpiecznemu! W Wielkopol- 
sce wskutek emigracji wielu Niemców po­
zostali na miejscu lekarze mają prawdziwe 
złote żniwa, jeszcze lepsze niż u nas i chcie­
liby jaknajdłużej te szczęśliwe dla siebie 
warunki małej liczebności sat lekarskich li­
tr zy mać. Niestety, Kasy chorych spędzają 
sen z oczu praktyków strudzonych pracą 
nad siły, bo nie zrażone wrogiem stanowi­
skiem lekarzy miejscowych, wzywają po­
za miej scowych, aby mogli leczyć się nietyl­
ko ludzie bogaci; jednocześnie nowi leka­
rze ulżyliby w ciężkich obowiązkach kole­
gom przeciążonym nadmiernemi trudami. 
Ale jak trudno znaleźć lekarza w Obrzy- 
dłówfcu czy w większym jakiem mieście, któ­
ryby mile spotkał pomocnika, czy wyręczy- 
ciela! Toć zdarza się, że i lekarze powiato­
wi, — stróże stanu zdrowotnego na pro­
wincji, chociaż zobowiązują sie do poświę­
cania całego czasu obowiązkom służbowym 
bardzo licznym i bardzo odpowiedzialnym, 
nadzwyczaj chętnie w gabinetach urzędo­
wych udzielają drogo opłacanych porad i 
bynajmniej nie zachęcają eto osiedlania sie 
lekarzy nowych w swójem sąsiedztwie, aby 
tem swobodniej zajmować niezliczone po­
sady i dorabiać złotodajną praktykę — rze­
komo z musu.

Byłoby naiwnością wymagać od leka­
rzy, abv żyli Bożą manną i spełniali jedy­
nie uczynki miłosierne, nikogo więc nie dzi­
wi, ani razi ich dążność do dobrobytu i 
szczęścia doczesnego, do czego mają prawo 
bez wyjątku wszyscy mieszkańcy kuli ziem­
skiej, ale należy zawsze potępiać znane o- 
gólnie sposoby dążności do tego szczęścia, 
które bezwarunkowo nie licują z jednym z 
„najszlachetniejszych" zawodów. Mamy na 
myśli konkurencję z lekka osłoniętą t. zw. 
etyką lekarską, targi i zdzienstwa — wła­
ściwości nieodłączne od każdego zawodu o 
charakterze przedsiębiorczym. Właściwości 
te budzą szczególną odrazę, jeżeli ujawnia­
ją się w stosunku do cierpiącego i oddają­
cego się z całkowi i.em zaufaniem człowie­
ka. A ździerstwo, albo inaczej pasek, upra­
wia znaczna część lekarzy tak w stolicy jak 
i na prowincji z pełną swobodą, czynią to 
nawet niektórzy profesorowie Uniwersyte­
tów — nauczyciele i wychowańcy przy­
szłych lekarzy. Wiadomo, że po wojnie 
światowej poziom zaspakajania niezbęd­
nych potrzeb życiowych uległ znacznemu 
obniżeniu u warstw ludności, żyjącej wy­
łącznie z pracy własnej, ponaeważ ceny 
rvnkowe znacznie wyprzedziły zarobki tych 
warstw, siła kupna jednak h on or ar j ów le­
karskich jest obecnie nietylko nie mniejszą 
od tejże przed wojną, ale nawet większą. 
Okazuje się, że w ciężkich czasach dla ogó­
łu i poszczególnych jednostek można robić 
znakomite interesy nawet na medycynie, 
która powstała z niedoli. Ciekawe, że naj­
wybitniejsze umysły wszech czasów nie ma- 

pat u dla lekarzy praktyków, a nie-



Mr. 193 wRO B O T  N IKT, wtorek, 18 lipca 1922 r*

* nie kryją się nawet z wyraźną po­
garda dja nich (JVlokere, L. Tołstoj).

L*kąr/.e zamiłowani w lecznictwie o 
poGstawach orzedsiębiorczych zaczynają 
s H muV godz»ć na lecznictwo oparte na za- 
a«acb społecznych, ale bramą uparcie 

, n: , g.° wyboru lokarzy, który motywują 
» ^siychanie obłudnie i chytrze. Kasa cho- 

V . c .  ^pewmia swym członokm wolny wy- 
~ r lekarzy, ale z pośród tych, którzy za- 

nią umowę. _ Inaczej być nie może. 
ofĉ T lekarz przedewszystkiem musi bvć 

j WoIenniklem poczynań społecznych, bo

!®*na medycyna nigdy nie poprawi stanu 
\ r°W'otnego bez zmiany warunków spo- 
^ y c h .  P ierT.vszorzędnem przecież zada­
r t o  Riedycyny jest zapobieganie, a nie le- 
V *nie-Nie ulega żadnej wątpliwości, że za-

I e Ło Kas chorych zgłaszać się będą z 
P^^ioeą czy radami lekarze, dla których 
norobv nie są środkiem do bogacenia się, a 

napewno niemożliwem jest współdziałanie 
lekarzy, którzy w pogoni za do­

rsz .Pocącymi pacj entaśmi wyzbyli się wia'- 
/  w idealne posłannictwo medycyny i za- 

cł^^016 P^eciwdziałają rozwojowi leczni- 
f™’* .społecznego, które już osiągnęło 

spaiual€ wyniki w krajach Europy Za- 
flocniej — właśnie wbrew woli i interesom 
atęrjalnym lekarzy tamtejszych. Naszym 

P^ciwnikom  Kas chorych, którzy powo- 
się nieraz na obce te instytucje, należy 

^Ypomnieć, że przed 10 laty w Anglji i 
li i v mczecb lekarze również zorganizowa- 
 ̂ °°jkot Kas, ale musieli poskromić swe 
Petytv i ulec w walce przed zdecydowa- 

3  wplą rządów. W Anglji bardzo ener- 
ĵ !Cznie występował przeciwko opornym le- 
^ a!'zom Lloyd George, znany wówczas o- 

°óca praw ludu pracującego.
Ludziom szczerze dbającym o poprą- 

do zdrowotnego społeczeństwa wstęp
chorych jest zawsze otwarty, ale, 
dla wielu z nich bez porównania 

godniejszą pozycja wyczekująca we 
csJf.Vm gabinecie, oblężonym przez pa- 

°w, Jest rzeczą jasną, że obłudnie po- 
cho wvbor wprowadziłby do Kas
bard demoralizację i przyczyniłby się
miernett • znaczneś°. utrudnienia równo- 
mo~v * sprawiedliwego udzielania po-

'-i Wszystkim członkom.
Lekarz.

Kj®aika sejmowa.
Posied- -° * po poł. odbędzie się plenarne

L 6iC;,U' Se>mu Na porządku dziennym ordy- ,a "yboTcza.

Kronika polityczna
Sp RAWlE USTALENIA GRANICY.

Wydział Prasowy M S 7  « -i • * •
«teer spraw zad an i ' u ' ~  że
•ował do charge d 'a f t e ^  R 5

notę w sprawie m e r w L j  ' w  
*owi€cka prac na oddafaTpS 
Przekazania przez nią e S i t  ^  i 
•icy na tym odcinku do bezpośrednie^

między obu rządami. PoKtanowi^.f0̂ ' ^ 0"
■ ®acia. sowiecka motywowała niemożnością •*"
| Cl£l proponowanego przez stronę polską TO
| 0lfc Rząd polski podziela stanowisko dfłegac"

Pilskiej, dążąc jednak do jakoajszybSZeg0 
f ^cnia pracy nad przeprowadzeniem granią 0[
I f ‘*at*cza’ żc oczekuje w najbliższym czasie przy.
1 7 cia do Warszawy upełnomocnionych przedstawi- 

cieli rządu rosyjskiego w celu rozpatrzenia kwestji 
*Pornej.

Dalej rząd polski stwierdza umyślne opóźnie­
nie pracy przez rosyjska delegację w Komisji Gra­
ficznej, która postępuje nńJzgodnie z przepisami 
obustronnie ustaoawtoaemi.

PUAN REPATRIACJI NA LIPIEC.
BiuTó Pt«ao>w« (MiiniiBteirjuiii Spraw ZagranAs- 

ftycii ’\yai^ ug  petoomioicsiifca
baŁegacj FWatóąj ^  repatriacji w Cbanko-
îiie. pton KspwŁrjaiji ^  r_ przewiduje wy- 

<e*e s dn*** — 120 wegoffiów,
• Odesf — ładnego, K Knen»«smgia — jodmego, z 

jwiTBegQ, z  ’/ĵ parmisu — 20 wa- 
 ̂ SOoow, z g»w® jedjnegK, esaeioiniu z Sym-

©napoia -  jednego, 2 ^

PRZYFOMNlEpfij; JAWOBiZYNY

■ ŝ 6w
Ję (Ma  ' 'f* ‘ U‘Wł>Pc«i TatraaiLsk ego wiec

J E *  w wSU *' “ ki-1 V^ A -

,j iPotto, aiwwjd. * m  18 »M  IaQ2 ^  
o już temuąx> do oataóecaaego aałetwienia 

;fmwy jawwayńeki®! OB aw poia), a t y t ^ w ^  
î ktodMwą ofsiBaEailasc sncarodiaujnyieh czyan&ów i-jk- 
onvy<-ii. wzywa Uteąd, sfty ąpowodowiBł ntunes/Jc 

* *b.inni:e óćę iRoanasji pofctoąj i  f^ko-cłowaęikiej j 
P o a l S©jnn. aby beav,w«kowo w  wty^kow^ ’u.  

k u  a ne-mytiką raesko-^owacką, ibeia ispiraedinji^ 
w*ylęcBanii <Lo tPodaOci Jaworaj®y i  a^edKitego oł>- 
jtern Tafê .

Z iTudesn udtfb się presydjuan mte dopuńeid do 
Uwalenia neaduegi. dtomMSajswi Rządu, aby
®3zwloc«Eae adwmltó ponfe >P0fcz® z

HeJztwo w sprawie zajść wileńskich.
Przybył do Wilna z polecenia ministra spraw 

 ̂ ’fcjskowych generał iMokrzecki w celu zbadania 
* ■'nsunku wojska do zajść w dniu 2-go lipca.

Pntcli l i iH  IiM ii?.
? ł o ń s k .

(Korespondencja własna).

W dn. 16 b. m. odbył się tu powiatowy zjazd 
Zw. Zaw. Rob. Roln. Zebrani w ilości 1500 człon­
ków, wraz z członkami miejscowego Komitetu P, 
P. S. uchwalili rezolucję, gorąco protestującą prze­
ciwko rządowi z Korfantym na czele. Rezolucja 
domaga się powołania takiego rządu, któryby od­
powiadał życzeniom ludu pracującego miast i wsi, 
zapowiada, iż robotnicy nie spoczną, póki nie sta­
nie się zadość ich słusznym żądaniom, a następnie 
zwraca się do posłów sejmowych P. P. S. o wyra­
żenie w tej sprawie protestu ludu pracującego na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu.

Wiec polityczny w Lipnie*
(Korespondencja własna).

Dn. 16 lipca o godz. 1-szej na rynku odbył się 
wiec polityczny, zwołany przez miejscowy komitet
PPS.

Wiec zagaił przewodniczący komitetu tow. 
Raczkowski, udzielając głosu tow. Kwapińskiemu, 
który w swojem przemówieniu skreślił przebieg 
walki z rekacją o rząd demokratyczny, oraz osta­
tnie wypadki w związku z Korfantym. Podczas 
przemówienia tow. Kwa pińskiego garstka endecko- 
chadecka z adwokatem Majem i rejentem Dmo­
chowskim na czele próbowała przy pomocy naję­
tych robotników krzykiem przeszkadzać mówcy. 
Jednakże próby tych panów, którym tow. Kwapió- 
sld dał ciętą odprawę, skończyły się dla adwokata 
Mej a i innych dość sromotnie, gdyż wyprowadzeni 
z cierpliwości robotnicy rolni wyrzucili adwokata 
Meja i innych krzykaczy z wiecu. Tow. Kwapiński 
przemówienie swoje zakończył okrzykiem: precz z 
reakcją i jej pachołkiem Korfantym. Niech żyje 
P. P. S. Po skończonem przemówieniu jakiś cha­
dek próbował mówić, jednakże biedaczysk*, spotkał 
się z taką opozycją, iż rad nie rad zmuszony bvł 
opuścić trybunę. Poczem przyjęto rezolucję zapro­
ponowaną przez tow. Raczkowskiego. Rciolncja 
protestuje przeciwko obaleniu rządu Śliwińskiego, 
wypowiada bezwzględną walkę Korfantemu i re­
akcji, występuje ostro przeciwko nadużywaniu ko­
ścioła dla . celów reakcyjnych i żąda rozwiązania 
Sejmu oraz nowyclj wyborów.

TELEGRAMY,
W  N iem czech .

ZANOSI SIĘ NA ROZWIĄZANIE 
REICHSTAGU.

Berlin, 17 lipca, (A. W), Położenie po­
lityczne uległo 16 b. m. pewnemu zaostrze­
niu i zanosi się poważnie na rozwiązanie 
Reichstagu, co przyczyniłoby się do wyjaś­
nienia sytuacji. Stronnictwa nie życzą so­
bie rozwiązania Reichstagu, dojdzie jednak 
do tego prawdopodobnie z powodu uporu 
socjal-demokratów, jak również stronnictw 
lewicowych, które trwają na swych stano­
wiskach. Pojawiła się myśl utworzenia blo­
ku stronnictw obywatelskiego środka, do 
którego należałyby: niemieckie stronnictwo 
ludowe, bawarskie stronnictwo ludowe* cen­
trum i demokraci. Dzisiejsze narady nie 
dały konkretnego rezultatu. Stronnictwa 
koalicyjne wystąpiły z wnioskiem, by mini­
ster finansów wyasygnował 75 miljonów na 
koszty ochrony republiki. —  ~

NARADY STRONNICTW.
Berlin, 17 lipca. (A. W.). Prezydent E- 

hert rokował dziś z przewodniczącymi so­
cjalistów większości, centrum, demokratów 
i niezawisłych. Wieczorem odbyło się

wspólne posiedzenie przywódców stron­
nictw koalicyjnych, które zwołał kanclerz 
Rzeszy. Prawdopodobnie socjaliści więk­
szości i socjaliści niezawiśli nie dążą do zu­
pełnego zlania się, lecz omówią tylko punk­
ty współpracy.

! PROTEST ENTENTĘY PRZECIW WY­
DATKOM NIEMIECKIM.

Berlin, 17 lipca. (A. W.). En ten ta za­
łożyła ostry protest przed rządem niemiec­
kim z powodu planowanego zaprowadzenia 
podziemnej sieci telefonicznej w Niem­
czech, co byłoby 'wprawdzie bardzo korzyst­
ne dla ruchu telefonicznego, ale niesłychar 
nie kosztowne, tak, że ani Francja, ani An- 
glja nie mogłyby sofcie pozwolić na podobny 
zbytek, a tern mniej Niemcy, które nic są 
w stanie płacić swych swych długów.
NIEMCY NIE MOGĄ ZAPŁACIĆ OD­

SZKODOWAŃ.
Paryż, 17 lipca. (A. W.). Ajencja Ha- 

vasa donosi, że rząd niemiecki zawiadomił 
16 b. m. rząd francuski, iż nie może zapła­
cić sum przeznaczonych na odszkodowania 
prywatnych właścicieli.

Konferencja w Hadze.
NOWA PROPOZYCJA LITWINOWA.

Haga, 17 lipca. (PAT), Litwinow wy­
stosował do przewodniczącego komisji nie- 
rosyjskiej Patyna pismo, w którem propo­
nuje odbycie wspólnej konferencji przewo­
dniczących trzech ni eros yj skich podkomisji 
z członkami delegacji rosyjskiej celem po-, 
rozumienia się w kwestji zasad, na których 
możnaby kontynuować konferencję,

M A  ia tifwie
MEJEROWICZ TWORZY GABINET.

Ryga, 17 lipca. (A. W.). W związku z 
przesileniem gabinctowem w republice ło­
tewskiej, sfery miarodajne komunikują, że 
tworzenie gabinetu powierzono Mej er owi- 
czowi. Dotychczas przewiduje się zmianę 
tylko w kierownictwie ministerjum rolnic­
twa. J a k o  kandydat do powyższej teki wy­
sunięty jest Lein (partja narodowa).

Iniimfla hm  i Nram
BĘDZIE MIAŁA WIELKIE ZNACZENIE.

Paryż, 17 lipca. (PAT). Korespondent 
londyński „Petit Journala" donosi: W po­
litycznych kołach panuje pogląd, iż konfe­
rencje z Lloyd Georgem nabiorą nieocze­
kiwanie wielkiego znaczenia. Prawdopodo­
bnie albo dojdzie do zupełnego porozumie­
nia we wszystkich kwestj ach, dotychczas 
niewyjaśnionych, albo różnice zdań będą 
tak wielkie, że Eńtenta na tem ucierpi. Ko­
ła te utrzymują, iż Lloyd George zamierza 
przedłożyć Poincare'mu ten sam plan w 
sprawie odbudowy Europy, jakiby mu 
przedłożył, gdyby był przybył do Genui.

rozkaz, wydany do piątego ułku dragonów 
niemieckich, głoszący, iż w razie mobliliza- 
cji pułk ten ma wysiać patrole aż na tery- 
torjum francuskie.

lis’ IW ?

o SBWolirt
Paryż, 17 lipca. (PAT). (Havas). — 

W miejscowości Jonchery odbyła się uro­
czystość cdsłonienia pomnika ku czci ka­
prala Peugeofa, pierwszego żołnierza fran­
cuskiego, który w dniu 2 sierpnia 1914 padł 
od kuli niemieckiej na tery tor jum francu- 
skiem. Na uroczystości tej obecny bvł pre­
zydent ministrów Poincare. W przemówie­
niu swojem Poincare zaznaczył, iż, działa­
jąc pod wpływem rządu francuskiego, na­
czelne dowództwo wydało rozkaz do żoł­
nierzy wszystkich rodzajów broni nieprze- 
kraezania linji, zakreślonej o 10 kim. od 
granicy. W tej właśnie odległości od gra- 
n*FY zginął kapral Peugeot, odpierając a- 
b>k niemieckiego patrolu konnego. Jest to 
leszcze jeden dowód, iż Niemcy rozpoczęli 
działania zaczepne. Potwierdza to również

Leafield, 17 lipca. (PAT). (Radjo). Dziś 
rozpoczęła się w Londynie sesja Rady Ligi 
Narodów, Zwołana pierwotnie dla rozpa­
trzenia kwestji mandatu palestyńskiego, 
Rada omawiać będzie jednak także sprawę 
mandatów Wielkiej Brytan ji, Francji i Bel­
gi i v.' Afryce oraz mandatu w Syrji. Poza- 
tem przedmiotem narad Rady Ligi będą: 
propozycja rządu norweskiego co do wysła­
nia do Rosji komisji dla wszechstronnego 
zbadania kwestji umieszczenia kapitału w 
Rosji; sprawozdanie komisji rozbrojenia; 
sprawozdanie z konferencji genueńskiej; o- 
brona mniejszości; spory graniczne Buł- 
garji i jej sąsiadów oraz sprawa handlu 
opjum leczniczem,

ta tm-iHspw ir&wi?i
Paryż, 17 lipca. (PAT). Według in­

formacji „Tempsa*, rząd francuski w od­
powiedzi na notę angielską w sprawie grec­
ko-tureckiej zaznacza, że jest za tem, aby 
przedłożyć rządowi greckiemu ustalone 
przez sprzymierzonych w dniu 26 marca r. 
b. warunki przedwstępne dla rozpoczęcia 
grecko - tureckiej konferencji pfokojowej. 
Stanowisko Greków, względnie Turków 
udałoby być poddane ocenie właśnie w to­
ku tej konferencji. W przeciwieństwie do 
życzenia Anglji, aby konferencja odbyła się 
w Beikos, Francja obstaje przy żądaniu, 
abv konferencja odbywała się na jednym z 
okrętów francuskich. Francja przyznaje 
Grekom prawo rewizji udających się do 
Turcji okrętów handlowych pod warun­
kiem niedopuszczenia do żadnych transpor­
tów materjałów wojennych dla armji grec- 
kmj. Co się tyczy proponowanych przez 
Auglję środków zaradczych dla ochrony 
mniejszości chrześcijańskiej w Turcji, to 
rząd francuski uzależnia to od dobrowolnej 
na to zgody rządu tureckiego.

f ir n ? ]  tflirafism
— Francuska „Liga obrony praw człowieka." 

rozsyła zaproszenia na kongres, mający się odbyć 
w czerwcu 1923 r. Między innerni na kongresie o- 
mawiana będzie kwest ja odpowiedzialności za wy­
buch wojny.

— Riza-Nur bej, przedsła-wiciel turecki przy 
rządzie Ukrainy sowieckiej przybył do Moskwy z

misją dyplomatyczna przywożąc Leoinowi wła­
snoręczny list K onała paszy.

— W Krzywym Rogu w Zagłębiu Donieckiem 
wykryto poważną organizację powstańczą zwolen­
ników Pctlury. Aresztowano przywódcę organizacji 
Świszczą, oraz 50 członków organizacji.

— Prasa charkowska podaje, że na Krymie zo­
stał wykryty spisek kontrrewolucyjny, na którego 
czele stał wielkorządca Krymu Michał Djonisjew.

— Partja robotnicza zwołała członków parla­
mentu potudniowo-irlandzkiego, reprezentujących 
wszystkie partje, celem omówienia środków, mogą­
cych przywrócić stosunki pokojowe.

— W parlamencie włoskim podczas dyskusji 
nad gwałtami faszystów w Cremonie doszło do 
burzliwej dyskusji i gwałtownych scen. Z trudem 
dało się uniknąć powszechnej bójki.

— W Saverne spad! samolot, kursujący na 
linji Strasburg—Paryż. Pilot i  4 pasażerów ponio­
sło śmierć.

— W Alpach spadły śniegi. W okolicach Or­
leanu zdarzyły się wypadki przymrozków.

— Warunkowe uznanie Litwy de jure zrobiło 
silne wrażenie w kowieńskich kołach politycznych. 
Prasa litewska donosi, że warunki postawione przez 
Radę Ambasadorów będą omawiane szczegółowo 
na posiedzeniach Rady Ministrów i Komisji Seimo- 
wej dla spraw zagranicznych.

Ełis? Gzyielnihów.
O OPIEKĘ NAD WYCHODŹCAMI 

WE FRANCJI.
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w 

„Robotniku” poniższego faktu z powodu 
stałych zajść, jakie dzieją się tu między 
francuskimi i polskimi robotnikami.

W Louvres (dep. Seine et Oise) grupa 
Francuzów, w ilości 35 osób, napadła na 
mieszkanie nasze i. zniszczywszy znajdują­
ce się tam rzeczy, zaczęła krzyczeć, że pra­
cę im odbieramy.

Francuzi mają nas tu za wrogów. Mo­
że władze nasze zechcą zaopiekować się 
naszymi wychodźcami, szukającymi pracy 
zagranicą.

Jan Błaszczak.
Louvres, Rue de Paris 27.

I
Odwołanie. We wtorek, d. 18 b. m. po­

siedzenia: Egzekutywy O. K. R. i Okr. Kom. 
Rob. oraz zberania: koła szewców, kamasz- 
ników i krawców nie odbędą się z powodu 
przypadającego wiecu.

Dzielnica Puwązkuwska. W środę, ćL 19 b. m. 
o godz. 7 iw łókaibu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, od 
będate się ogóUtws aetUramio esŁomków dsaetaucy, na 
którem tow. Caaraodsi wygłosi, odcayl m. t. „Polski 
ruch robotniczy w Amerycc“ ,

K®łejowa organizacja P. P . S. W  środę, d , 19 
b. m. o godz. 6 w łtodcabi O. K. R , Aleje JcroaoJim- 
atrk> 6, odbędzie się .pasiedaeuie ikoinlbeiu.

Pokwitowanie. Na rodzinę toiw. F . Wysockiego 
fPiaakai) ank. 5.000.

Sproslaioanie. W notatce p. L ,,Z pracy orga- 
nizacyjno-agitacyj nej w Pozn. i na Pomorzu , umie­
szczonej w nr. 189 „Robotnika" na str. 5 w podaniu 
imiennego składu egzekutywy OKR. PPS. na Po­
znańskie pominięto w druku nazwiska dwóch to­
warzyszy: L. Śniadego, jako zastępcy przewo­
dniczącego i A  Pilcickiego. jako sekr.-skarbnika 
OKR. Egzekutywa składa się z pięciu członków, 
a nie z trzech, jak przez pomyłkę wydrukowano.

MZlOiOfji
Do me.źów zaufania i delegatów fabryk metalo­

wych W Warszawie. Z powodów od zarządu od­
działu Zw. Met. niezależnych — zebranie we wto­
rek dn. 18 b, m. nie odbędzie się, natomiast odbę­
dzie się w dgwartek dnia 20 bm. o godz. 7 wieez., 
Leszno 53. Towarzysze, stawcie się licznie.

Zw. Z»w. Służby Dum0 wej podaje dio wiadoffiH)- 
śri iż z powodu ferji łełntidi. zebranie cztoaków
d e  a&będ&ie się. 

r o b o t n ic y  m ie j s c y  ż ą d a j ą  p o d w y ż k i .
Recj&ucja, ucłiwiaioitta na ogól can zebraaiiu bo- 

botaiioiw maguslima m . st. Warszawy:
( Robotnicy, z*b»-asbi na ogótoam zebiom-to odby­

tem w d 17 fipca 1922 r. acfawaiają akceptować sta^ 
nowiaks i  taktykę zarządu ZwiiiMku •w ©prawnie akcji 
podwyżka-w©; ' i  ńoócoegio przezeń fttogistratawi pro­
testu praeciwibo systemowi jedswwswwych dodat­
ków i odwatań ż*dań «ł Magistratu podwyżki -pła­
cy od 1 sierpom r. to. o W P ^ -  8*5* * 
wycii gtodowydh ncroi p ’®cy przy szalejącej orgji 
droćyaaiaaejj wyżyć jfiet niiepodobieństeciu.

Walno doroczne *sr*n*d*eai« dozorców d«mto- 
wych Dnia 16 to m. odbyto się wate,e zgromatfcanfc 
ćtanooMe m orttow  ZW. Zaw, Dcaorcśw Dom. Vo 
wyshichumu referatu w sprawie sytuacji politycznej,
aabralai przyjęli resetoiejję, protestsujiącą pram-wfco
reaikcyjmemu raądowi Korfantego, którą podajemy 
na izmesn miejsca. PrayięŁa pozLifean razolucję W 
sprawie m'cam-ega T*vez ófcgistrai sia diaaoreów sto- 
msnwj-cii podsdcu mtosidcaotewegp. Reaołueju pod- 
tncśte larzyezątą ntosprawiedi&wań zsatajfeecto Ma- 
gtatrWUi, który ofearczyć ch.ce {ndatfojem insi-esEk*- 
atowyim hadte, ktoarych wyoGgrodaeoaean aa ©jęćką
ptraoe jest właściwie tySka maaazfcafade. MagiBftrat na-
jtonsana tpoaatem, że dcaorcy otfiorowuja już md-astiu 
własną praco (ezyajcaeniue jeaslfać i  cŁodicJkóWN), za 
a><lu nfediawsaai M agistrat« '»  chciał nie rpfocić. proyi. 
an«ne obecnio taćmimum pibcy 3000 mk. na mie­
siąc m e maże być uw ażane Wipoastan p e a śę i iWdbee
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r Elektrownia Warszawska
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 roku (Dziennik 
Ustaw Nś 70, poz. 466) ceny za prąd elektryczny, zużywany w  lip c u  «*. b . (a więc 
w rachunkach, która będą wystawiane w sierpniu r. b.), ustalone zostały jak następuje:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 289.—
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 137.—

UWAGA: Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce­
syjnej rabaty (od 2*1, do 4OJ).

STflLfl OPLATA OD ZGŁOSZONEJ MOCY:

do ‘/i kw Mk. 368 miesięcznie do 16 kw. Mk. 2531
.  670 0 •• 15 ,. >» 3388
„ 1005 0 M 20 „ »» 5062*
.  1340 n *» 25 yy >» 7445
„ 1712 * •> 30 „ •» 8487

NA RATY! Bliytia daiiskit, kntliiy. jtatiB iMos
oraz UBIORY MĘSKIE

He 30, 3). 8 . Il-efrpiętro

pciwiyżsaego, zabranie protestuje praeciwfeo itekla- 
ułamiim jolcichtolwiielk: podatków ma raiieazteoia eltuż- 
bowe ttazorciów dam, Jedynie wytmi0iczien£le dozor­
com pensji, kiówsby dm zapewniały byt, 'uprawnić 
może Maigiistrat do śdągamśa e dożoraów padditfcu 
maeeraton.:'ciW'ego.

P a  wystuicłraiDaiu apnawozstoadia Zanząriaz, fctóra 
prayijętto b«s dyakiUEÓi, przetopiono dio wyborów.

Wybrani zaste*: Do Zarządu: Poffijt Jónel — 
Cb’odma 20? BWowąs Jóaef — Sienmia 38, T odmbSIb 
Kazimierz — Wiifflta 17, Brornadd Igm cy —  Ryn­
k ó w  11, Petda Jon — OMcrtna 2, Pyć Antona — 
Mito 15, Szymanek Józef — Sapkiżyńaka 7, DaitobSlŁ. 
atol Andrzej — IMIfa 24, Gteóe/wski Ftorjan — Gę­
si® 12, Do 'Komisji' ©erwtiayjmej: Graibczyństó Jana—. 
Dzielńia 43, Ku1 pa Iradwfik — R yctow a 5, Gołąbek 
Jan  — Karinjetlidra 24. Zastępcy: Buictoalibar Aleikaain- 
ddr —  Gęsia 9. Rwtoala Antoni — Gęsia 22. Do 8% 
dni KóLeżeńskniegó: Saeaegieitoiiaik Józef — (Płac Dą- 
'ImorwiSkirgo 2/4, Lutoińaki Antoni — T.wiaindą 23, 
K cteyńsk i Jan, —  Bednarska 27. Zastgpey: Śl&wM- 
sfci Stanisław) — Getfca 3, Gryaka Adam — Lega­
no 66.

Strajk robotników bird owianych we Lwowie
trwa w dalszym ciągu. iPertrakitacge praTOwmdlkóTO 
z przedwobicrcarni nie dbprowadaiły do rezultatu.

Baczność, robotnicy młynarscy! Młyn „Matyi He­
leny" we LwiaWie za /nieuaniamiie Zarw. Zw. Roto. 
Praetm. Spożywczego Eosłtł zbojkotowamy.: Oatoega 
*śę rote/teików pnaeri przyjrnowaotem. tam  pracy.

Ba*rn»ść, robotnicy stolarscy! Omijać moftaży fir­
mę ^Dąb- we Lwowie, gdyś ze względów etewł*- j 
ścatwego i  Bieattego postępowaoi* IrierorwEuatwa, ro­
botnicy wstrzymali tam  pracę od dmea 10 to. m.

Strajk pieŁMły w B inłyinst*a t r r a .  Robotnicy 
petoarary srtaajbnją w dalszym ciąga, żądając 50 
j a m  Majstrowi* pracują aaani. i

hd KBil-aSwiatBTsy
Rob*tńic*y Klato ,,Slcra“ . Upraetsa się tow. Mi- 

ctefet KaiWerfcego, 'Km  Afetecteiego oraz KcjMraow- 
stóego o stemrence się w  njarjbJóższym diaka w  lofeadhi 
łŁLuibni pirzy ul. AL Jexoao&nukie Nr. 6 (O. K. R.),

Konferencja w sprawie esperanta.
Dn. 11 b, m. w lokalu Stów. Wola. P o l odbyła 

się konferencja w sprawie nauczania języka po- ; 
mocniczego esperanto, zwołana z inicjatywy stow. 
„Laboro".

Na konferencję przybyli delegaci następujących 
związków: robotników rolnych, tramwajarzy, skó­
rzanego, drukarzy, drzewnego, włóknistego, pracow­
ników Kas chorych, pracowników handlowych, oraz 
dzielnicy praskiej P. P. S., prócz tego szereg gości 
interesujących się ruchem esperanckim, razem 43 
osoby.

Przewodniczył tow. KęsickŁ Po referatach dr.
A. Czubryóskiego i K. Domosławskiego, wywiązała 
się dyskusja, w której zabierali głos tow. W. Szczę­
śniak (zw. tramwajarzy), R. Jawie, oraz tow. Leo­
pold Kronenberg z Bydgoszczy. Wreszcie uchwalo­
no następujące rezolucje:

I. „Uznając ogromną doniosłość, jaką miałoby 
dla klasy robotniczej urzeczywistnienie idei języka 
pomocniczego międzynarodowego, konferencja jest 
zdania:

1) że organizacje robotnicze i instytucje oświa­
towe winny idei tej w miarę sił i środków okazać 
swoje poparcie;

2) należy uświadamiać robotników, że espe­
ranto już dzisiaj jest o tyle rozpowszechnione, iż 
w wielu krajach znajdują się robotnicy esperanty- 
ści, z którymi robotnik polski może drogą korespon­
dencji nawiązać bliższe stosunki i w ten sposób 
przyczynić się do wzmocnienia węzłów solidarności 
międzynarodowej i ułatwienia walki o wyzwolenie 
klasy robotniczej".

II. „Celem popularyzacji esperanta wśród kla­
wy robotniczej polskiej konferencja wyraża życze­
nie:

1) aby stowarzyszenie „Labcro" w porozumie­
niu ze związkami zawodowymi i innemi organiza­
cjami robotniczemi zorganizowało w jesieni wielki 
odczyt informacyjno-agitacyjny o języku między­
narodowym, oraz aby podobne odczyty na mniej­
szą skalę były organizowane w poszczególnych. 
związkach; \

2) aby związki zawodowe okazały poparcie 
zarówno finansowe jak i agitacyjne na rzecz kur­

sów języka esperanto, które rozpoczną się w je­
sieni.

III. „Zważywszy, że język pomocniczy ułatwi 
związkom różnych krajów porozumienie się w ak­
cjach ekonomicznych, konferencja uważa za pożą­
daną obowiązkową naukę esperanta dla funkcjo­
nariuszy związków zawodowych",

IV. „Konferencja wyraża życzenie aby sprawa 
organizacji kursów esperanta była poruszona na 
zebraniu przedstawicieli wydziałów kulturalno - 
oświatowych związków w Uniwersytecie Ludowym.

Rozmaitości*
Nowy sposób szczepienia ochronnego.

Lekarze francuscy dokonali doświadczeń z no­
wą metodą skuteczniejszego niż dotąd uodpornie­
nia przeciwko tyfusowi, cholerze i dysenterji. Me­
toda ta polega na połykaniu szczepionek, zamiast 
dotychczasowego zastrzykiwania. W miejscowości 
nawiedzonej tyfusem stosowanie dawnej metody 
dało na 654 osoby 50 wypadków zachorowania, 
gdy tymczasem na 1236 osób u któryoh zastosowa­
no nową metodę, liczba zasłabnięć wyniosła tylko 2.

Tanim  k o sz te m
bo tylko za mieszkanie i utrzymanie można mieć 
w  dom u p om oc biorąc od nas opuszczoną 
matkę z niemowlęciem Pomoc w praniu, goto­
waniu, szyciu, doglądaniu dzieci, sklepu. Sekcja 
„Ratujmy Niemowlę a” Koło Pracy Kobiet. Plac 
Dąbrowskiego 6. Zgłaszać się najlepiej we Wtor­

ki i Piątki od 12-ej do 1-ej.

frlłitit wsziliit
najlepszych gilz do  
papierosów  w arty­
stycznych pudełkach

„ A S " . .

Zycie gospodarcze.
Dottary St. Zjiedin. 5575 — 3550. 
DoAoiry Konsto, 5450.
Etoaki) fen e . 4/62 JO.
iKoromy caceto-slow. 128.25 — 128.
Moniki utonii. 12.76 — 12,70.
Loadymi 25000 — 24826.

Kronika*
STAN POGODY

(według damyoh. Państw. Iwetytobu Meteorolog,).

Wskutek sil/mego (pogłębienia mira tanom/e- 
tnxzaicgo ®«id ponuKŁnajawym Bałtylkóean, zysikaty bar­
dzo ma sito i wiatry asehedoto, przyte/rając m/ieffs®- 
nti chanAiter gwałtowny (Łódź 20 m/s,, Warszawa 
14 m/s. Porwań 14 m/s.). Sfcyiblk® nap'yw«4ą.oe z nad 
itwraa masy wilgotnego powietaa spowodowały ob­
fite opady (iPcsneń 36 man., 'Watrsaawa 19 mmi., Bia­
łystok 31 mim.), silny spadek temperatury, która .w 
gcdatosich poraminyah wynosiła pnacojęimie 10 — 15® 
G, popodhidtriiu 10 — 1/6° C.

Temperatura inajwyższa wymoaila wazoraj w 
WamsEEirwi* 14.9°, najmieaza 11®.

'Prawi,l»po,d'o.bny praebtog pogody w draiiui dizi- 
siejKzy/m: Ghtodco, sdta© wuaitiry zaihodMLC, dhimiuirtnio, 
opady, potem poHepszmi© się stanu pogody.

(m). Autobusy ną ftródioo. Wóbeo utaiaaemia
repssvacjii szosy ma Now/eim Bródnie, autobusy ibędą 

. faunowafy dawmjTm szliakiem. Jedmaij wobec f.ioz- 
Aijich 7gH>3zień & oeaakiwaniiej anacnnoj 'treikwenoji o- 
sóib w kiemr.ikiic wiprast do główmsj torsumy cir.iemta- 
rzai na Bródi/óe, dyrekcja łn-a-mw ĵów mtojskich, ty­
tułem próby, pozosójawto i  ma tej odnodze limji briód!. 
mawraktej nvirzz<- fcilltoa aufobusów, mnajjąc m» 'weigjtę- 
chł® wygodę imtesakaiiców mi. św. Wfacantego i  'K- 
canrie ołwiiedzająca groby publńcamość.

(m). Sk**«wany pray s/tanek, ©ea żadnych zaiwii®. 
dcmtień tuib cg’osaem w ipismacih za ;^ąd koilejjiki dio- 
jszdowiej Jabłbema-Kaircz/eiw od d. 10 to, im. stosował 
przystastek ,J'aroste.w"‘‘ (miiędzy Jóaefcwetn a Swi- 
liretm)- Z am m aiyi. należy, że jest to miiejscowiość łka. 
mie zamioszika* piaez stałych mieszkańców i  .jak o-

bm rie jesarae praea Setnabów. 'Zaraad kotejŁi wfinten 
praychyKć się do próśb potojwdsoinych podtióżnycih 
i /rychło przywrócić skaswwsany pnystaraefc.

(m). Brak biletów ab^naineojowych. Komdliakto- 
rzy tramwajów miej-skicto, wyjoż/jżajacy iraao a re­
mi ia zoni-eniajiący się o gada. 3 ■po' pf>l. atrayimraią 
tyiilko po jedmej 'ksLążeczMe, zawieraćąoej aatedwrie 25 
satuik biletów alboniaanieoowycłij. iftmteważ publiuzniość 
a katadym dniem ocnaa ca^etej ikwpuije owe 'hilety, 
przeto adaraa się, ż© tondjuilitatr już po upływ/te 3—4 
godaku jazdy nie poad/ada wtóęoaj /Mietów. Wobec te ­
go dyrekcja tramwajów iw iisteresre własnym a dla 
wygody ipubiiocaaśoi, war :a aaopateyc koardiulkto- 
tów w wiiąkHząj licabę ityóh biletów.

Ułatwienia w komunikacji % Piw-fcicm. Pocay- 
na/jąe od1 20 to. m. pociągi osobowa Nr. 615 i  616 
Warszawa . Gdańska — 'Puicik pnsea Uc»wo) p/ray- 
chodzić iii ©dtehadżić toędlą ae abaicjii Warsza- wa-Gtów- 
na iwiedlulg roakkidu mast. poc. Nr, 616 Wanszawa- 
Gtówma odj- 224)0, poc. Nit 616 prayj. 21.35.

Listy do Rumunji. iMiin. PorA 1 TeŁ komtai- 
kiuae, że począwszy «d da. ,1-go gierpaiai 1922 r. iw 
obrocie a Rnnimają wynosić będzie opłata za listy 
zwykłe do wagi 20 gramów — 40 mik. (aauniaist 50 
mlkj, /oplata zaś aa tortiki pocztowe — 25 mik. (za- 
miiast 30 mk.)^ pioaaiuem zsaistosoiwiaaio ojgóluą taryfę 
zagnaittieaną.

Likwidacja I*b lekandódi na M rt^ lsk ę . Z <f,
11 lipca weszło -w życie rozpiarządlzeinio miil-iistra 
zdrowia w praedlmiioe'© 'Łikwidaioji iLzib tekarsikidi 
wie Lwowie i  Kratowie.' Nia .mpcy tego rozporządiae. 
nia iisLniająee we Lwowie ii Kraikom© laby lókar- 
ślcie, zorgaimiz&waiae na podsliawoe /uśSawy t'r.isla'jac- 
kńej a 1891 r. zostały .postosHiwae w stem ii/kwćdacji.

W Y P A D K I.

Ofiara Zoppot. ,,Giaaeto 'Gdańska/'1 dranoisil: iDia. 
15 to. m. namjo 'rzucił stę pod .knła pocitągu W iZopo- 
tadh kupiieo a 'Bratowa Augewblick. Jest to ©fiaira 
sauLerm sopockieji Augestbliek grywiając od dłuż- 
saego czasu, przegrał ■ wszystkie pesiadame pieinią- 
dae.

Ar*/wto-wauię świętokradcy. Do-ito-dacnle. pro­
wadzono w zwiiąalflu z okradańtem.' kościąłów w kie i 

* ptetrkawste:em, idoprowadiziill* dlo ujęcia i 
zteazyntów. !W tych drniach w iRotrtowi© oikoło ® .  i 
3 r. payrol policyjny zauważył, .jak p,0 inrarae tościo- i 

faraiago spuszczaj się jalloilś człowi ek po sz'iiiurze 
oa ziemię. Z.'odzieja ujęto. Okaaa'© się. że jest to 
Jo#«k WeMhcrg. mieażkw.bec Gzęstachewy. snrny > 
poihcjiL, który już odsiadywał wyratei za o-kradante ! 
ifloścolów. Stwierdzono, że Weinberg okradł ostał- j 
ni* w Kiehacih kiościói św. 'Wojciecha. ipóżuii«(j kate­
drę, Skradzione weta i puszki, sprzedawał iu jutoiJe- 
«>w Sapira w Ohmicimiku. ojcu i synowi Ofbaij tea 
zostali aresztowani. iPanżeważ obie Imtcztożo tee- 
leckie oeatsumo na sumę przeszło 4 mńłj. mik., jubi­
lerzy sostałi zwotaseni przez sędrnego śbedeneep za 
kau/oją 4 mółjoEów marek.

Najści* sa  dam. W (Ubiegły piątek w god&rmach ' 
wtocz, do ogiroctu, Sofbćeg^awą flkitónicikiego w (Rtubz- 1 
kowii© zakradło etę 3 osobmików w  oeiL ich --rabunku. 
Wi-atoiciel dioaniii, srtarzec 66-iciisnsi zanreeraał się -bran ć 
rewwlwerem. ale rabusie odtehradi msi (broń II pcibiffi 
go. Zawladomaoiii-a o zajścau- peffieja wszczęła ipczgwa 
za' opryazikcumii, których zdwłaią ująć: Są te; Jam ŃŁ 
chatelb, złlottelęj 7®al :y w okolicy Pruaiow a. Adam 
KnLŁmawskś̂  miodowe* wypusrasBony m .więcrientia, j 
SbaDietaw; Oi-zoctaawBfld. WSeysUcMi osadzousa w a- 
i«3Exae.

Bi*u#erj* i  kraćbrieiy *W drugtoi toryggafate W-
rsędui ś3elcze®o Bnajtouje się jeden* szsrar pereł. 3 
ptionściońkii z -bryła.'.itrami d, zM y  krzyżyk. iPrzodimio- 
ły aoatoiy od/etorone od .osoby pojdejróafteęj i  są  <ło • -  
detoramia przets prawego właśdoieiLa.

Schwyta® ę niefcewpiewoeg* bandyty. Podczas
otolawy. dotorrywraniej przez policję 4-ch powćatów 
na ipoludtnitu wojewi, waraaaiwekśego. między iamymi \

schwytany zositef jesjxsoe jeden- ezloneflc bandy, która
dokonała gzeregu 'nepsdów w Warszuw-i* i okolicy. 
Jest to Feliks Szmydł, który w czasie zabójstwa po 
licjaintów w MitenóAikai zceiaf airesatowany. zdołał 
jedzaaik zmylić czugaiość wartovwiiikai i  ztńegl z Grr*- 
-clsiiska.

(te) Sam©hój,iwo siaruszki. 89-letnjja Seraf 1 
F«iedlrił.toOiwa, wdowia- (Świętokrzyska Nr. 9). k 
w ©eilui samolbó.wzym napite s  ę jodyny i kwasu r  
cza..egr> iva .ptL Stem. iMatactoowskiego. zamarła w: sr 
taiu św. Recibsi.

(te). N»g5y zgeu. iRray ak  Graybowślsiej Nr . - 
zmóirł magle m ojewtedomaj .przyczyny przybylj- ><m 
składu metikii p. f. „.Konabtain -i Ge'pr.er* tra1 
554eft*i iBowjch LWaszmaui (Grzybowska ,Nr. 36).

(ni). Kradzież. Z imżeszikainiia' ZofjiŁ C5h-om:e i 
sktej, przy oil. Hożej mir. 15 sknadKsmo metk 
ztoiy z -bryJesjiteffm1 i  śufemaę jedwabią — ogc 
wiairliaiśei ltoSOOOO mik.

(m). Razem się otruły i rasem umar'y. 21-
Jam'.nai BinaiiEk-as. Olekuńeka Nr. 6) i  19-tetnaa S 
cja MiteweSrai (P-nrrokopoiwn 53). 'które współ, 
ryccy a 4 na 5-ty to. n*. otnuły dę sublimiafce 
Lawea w A-lejiaicili 'Bciw-eder.sikich. (wiprosrt! g1 
azżkoły podlcboirążychi) zmarły anegdaj -rówmł 
zem w szpitedui Dzleeciiąiika Jezus.

(te). Zamachy samubójcze. IW parku Uj; 
skim w1 gowaiej dllei 16-l»tsiia Olga Maci ■ 
(Kalieika, Nr. 1) urapila się w oe/łu  ̂samobójc 
semicji os-.tsrwiej. Pogotowie praeiwiiioo-Jo mto 
despeiratke dio sapitela Dzseoiatka Jerzua.

— Przy (ui. Św.jeużęj Nr. 5 ńSiioiwafa oto 
iniewaiaidoiir.ą ixucizaia -28-le!fflia Ledkariija Bor - 
która -po udaietemiiu pomocy teka®  (Pogotowia 
stawił ua mtejscu.

— Z brzegu Wisły, wprost parku PraskLego, 
skoczył a-o wmdy w celu samiobó-jicaym 19-ietai Sia- 
atrłeliaiw Zdain.owakt. ib. powstaniec góruośląęiici (ni­
gdzie ni-ew m-etóeiYrarry), N-a Tatuueik tonącemu po- 
spi-eszytE ptsfemsnitowr; fcomis/aiijaliu wodnego, Saa- 
ktowtLcai i Weźaialk, którzy deapeirata wkrótce wydo­
byli i z pomocą Le.ferza fPogc'towia dopirw.vtdziiE' do 
gJiraytanuTOśtó. NŻastępna© prae.wiesaoino Zdanowelcieglo 
do szpital* Przemtenzienńa lpańskiego. Prz.yz.yxhz, tob 
pacaKwego kroku — stan zdicnwu* i  'brak środków 
dio życia.

Teatr i muzyka.
Teatr R°*maii*ści. D-zriiś .pwnnjera dramatu Wi 

3-ch akteEih autora cajostaiego 'Karodia Oapka p. (.
U. Ri.“.
Teatr polski. Oodztonnte lcoraredja „Górą swr-

€W“.
Próby ze sHtuibS. B. BamStefeiia p. Ł ,jBataraC  

dobiegają kcńca. jW sobotę prom jara.
Teatr Mały. Tteiś i  codzienni* „Głusaw/*,
Teatr Reduśa. 'Diziś ,J'u&aarf' Tctawojęira, Ja- 

Lro po eonach zniżonych .iPizcchodńteń".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś j jutra ÔJ 

nitody, miody *, Fredry.
Teatr N®w«śei. DadS i codztennte .̂ Baroa Eim- 

mefl*.
Teatr Koetedja. Dfliń po ras 2-gi .^ trc iiuk  

Cnoty". (
Teatr Praski. DaiS i  <M następ n y *  ^POw*by t 

grae**nr“ •R'ey’a. Stefka ta coraz *zeraae wnbudaa 
zańnitwresowaiE© wśród pdblicBaoócd.

Teatr Powutechny. IDtóS ,,Zwairyom0f» teurhor 
ba i  tso tenrkf'.

Z teatru Nowego IW prtDodBtawtefflEu oóedtórfl- 
oeni w teatrze Nowym, ku aremctemiu odznMton-.a 
puhlictaoóoi. ote 'brał* udaiału p. Olga Otteńsko, 
która' w oetatote^ < tbm S 6. odteówjłAa iwyjśoia n* sc* 
raę. (W sprawte t t l  n ie dhcęo jwraniń «ię aa fa&By- 
wą initeutorotsnję tego Mijaaiii. p. Onleństo pro^ na* 
o '’MmesŁczeoie oówradcsecsia. że praycayną odimowy 
WEĆęcia mbaahi i f  ipriedgtewieBiuu, toyio /młedobraymo. 
o ię 'warunków umowy z* stmoray ipraedistebD.on.-y, p. 
Nioiiiber-*  HccłMiwma. który, nie (reagując na wssei- 
kie pjóby polubownego ffitłatwteni* sprawy. zm/UHfl 
p. Ortoćałcią do oBtófcecamoiści. t. J. do M^iectaMMi 
dsfLseych wy^ępów, w teatrze (Nowym.

<f~% ant, -8 iksi 1 w  3  brodawki I skórę zgrubiałą 
V ^ « A 9 - .J .S » J 8 Ł .J .  na podeszwach

„K ia  w io I“bezpowrotnie i bez 
b ó l u  u s u w a  ,„
wyrobu Farmac. Lab. ,,A|». K o w a lsk i1* w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

Choroby nerwowe i wewnętrzne
leczy s ię  metodami fizykalnemi 

w  Z a k ł a d z i e  P r z y r o d o l e c z n i c z y m
D-ra J. Łuczyńskiego, t. Ł ?£?ł™ iZ2-o2.

mm m
u o m  i m a i < « s l i « j a f i r y  „ N t U t f C j 4 i a “

D ł u g a  5 0 ,  s k l e p  4 5

poleca nieprzemakalne płaszcze angielskie 
po mk. 13.500.

Dr.med. J. Derenieniler
chor. s k ó r y ,  ra « o z a p lc< o w « ,
w e  n e r . od 81/. — 9'Ł r. I 6—8 
w. Panie 3 —4. J e r o z o l im s k a  7 
(r ó g  B r a c k ie j )  t e l .  5Q3-U.

Dr. M. luchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10— 11 I 5— 7 (Panie 
11% — 12%). Królewska 27 m. 1, 
___________teł. 14-27.___________

dr. 1. ititBJi
skórne I dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tet. 42-11, 

do 10 r. i od 2 - 7 .

Dr. B.
chor. uszu, gardła I nosa wzno­
wił przyjęcia i o d u e n a  Np .  6 .

Dr. J ’ Zalewski
przeprowadził się. Choroby skór­
ne I weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

uf Ki i. ifiiiT
Chor. w eneryczne  i skó rne . 
Przyjmuję od 2—3 I 5—8. S ie n ­
kiew icza 12, m. 30, t. 73-06

cho­
roby

skórne I weneryczne. K rólew ­
s k a  29a . T e le f . 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

Dr. med. Feldhusen
b. s t  ordyo. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. F. Stiller

Ot. F. fiOSTMSK!
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teL 

99-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

Dr. A. Szwarc
C horoby o c z u .  W arecka 9 ,
i • telef. 192-96.

l i r .  I. M IL E J jIO M S K T
Choi, wener. i skór. Złłota 5 9 .  
Teł. 121-30. Do godz. 10 rano 

I od 4 —8 wiecz.

I iiotuiiUiim uhiiiifiu |
i) Iliami ścionki. Przyjmuje
repaiacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
ró gDzlelnej.
KIfl czystoskórny i chemlkalje 
IU6! najtaniej sprzedaje Poznań­
ski. Marszałkowska 72.

Sa fliłori0 “tendoiinia, akrayp-
IIB Ml lut LU, cach lekc je g ry  za- 
sad n iczej. N iecała 10— 13.
i1D||||ł|F| Ceny konkurencyjne. 
UDU n ILI Hurt i Detal. Jerozo­
limska 19.
Snrtrału z fotografii kredkowe 
rUIIIC1J oraz olsine na płót. ie 
i papierze, wykonywa Sienna 18, 
Piątek.
Uf* ńi z *<uc,'1n*3- Praga, tram - 
rU -UJ wai, zamienię na takież 
w Warszawie Oferty .Strzelecka" 

R o b o t n i k "  Warecka 7.

3 ( I I  TB jesienne na modniej- 
' BŁIfi sze męskie eleganckie 

mało używane po J5 tysięcy mk. 
sprzedam  zaraz. Złota 34 — 20. 
Handlarze wyłączeni.

iiiliflfV m9s'<,e w olbrzymim wy- 
UUItiiJ borze najm odniejsze wy­
przedajemy za bezcen. Chmiel­
na 49, m. 5.
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